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RZECZY STAROŹYTNICZE- 0l>is starożytno- 
, . . . .  , . K r ó le s tw ie  Polskiem,
sci znajdujących się "
(ciąg dalszy).

C Z Ę Ś Ć  U R Z Ę D O W A .

z  p ow codu szczęśliw ego  rozw iązan ia  
j e 7  C e s a r s k ie j  W y s o k o ś c i ,  W i e l k i e j  
K s ię ż n y  A l e k s a n d r y  J ó z e f o w n y  i p o w i­
cia  S y n a  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  W a c ł a w a  
o d b y ło  się  w  d n iu  w czorajszym  w  K o­
ście le  M e tro p o lita ln y m  Św . J a n a  o g o ­
d zin ie  11  ran o  d z ięk czy n n e  nabożeństw o , 
n a  k tó re m  N a cze ln ik  R z ą d u  C yw ilnego  
w  K ró le s tw ie , K o n su lo w ie  rządów  za­
g ra n ic zn y ch , tu d z ież  w szyscy u rzęd n icy  
w sze lk ich  w ład z  w  m u n d u rac h  g a lo w y ch  
zna jdow ali się.

P o  n ab o żeń stw ie  N acze ln ik  R z ą d u  
C y w iln eg o , u rz ęd n icy  d w o ru  J e g o  C e ­
s a r s k o - K r ó l e w s k i e j  M o ś c i ,  u rzęd n icy  
p ie rw szy ch  cz te rec h  k las, w yższe d u ch o ­
w ień stw o , w ład ze  T o w a rzy s tw a  K re d y ­
to w eg o  Z iem sk ieg o  i ra d a  m ie jsk a  u d a li 
s ię  z pow inszow an iem  do J e g o  C e s a r ­
s k ie j  W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  K s i ę c i a  
N am iestn ik a . D o  cz ło n k ó w  ra d y  m ie j­
sk ie j J e g o  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  p rz e ­
m ó w ił w  ję z y k u  po lsk im .

O so b n o  K o n su lo w ie  rząd ó w  za g ra ­
n iczn y c h  sk ład a li J e g o  C e s a r s k i e j  W y­
s o k o ś c i  sw oje pow inszow ania.

Gonzaga Myszkowski, Naczelnikiem Rządu Cy­
wilnego Królestwa Polskiego i Yice-Prezesem tejże 
Rady Stanu; Dyrektor Główny Prezydujący w Ko­
misji Rządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia 
Publicznego, Senator, Tajny Radca Romuald Ha be, 
stałym Członkiem Rady Stanu Królestwa, z zacho­
waniem godności Senatora i uwolnieniem go od 
dotychczasowych obowiązków;— Starszy Urzędnik 
II Wydziału Własnej J eg o  Cesa rsk o  -  K r ó l e w ­
s k ie j  M ości Kancelarji, Rzeczywisty Radca Sta­
nu Kazimierz Krzywicki, p. o. Dyrektora Głó­
wnego Prezydującego w Komisji Rządowej W y­
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego, z wszel- 
kiemi prawami do tego urzędu przywiązanemi; 
Gubernator Cywilny .M iński, Szambelan Dworu 
J eg o  C e s a r sk o -K r ó l e w s k ie j  M ości, Rzeczywisty 
Radca Stanu Hrabia Edward Keller, p. o. Dyre­
ktora Głównego Prezydującego w Komisji Rządo 
wej Spraw Wewnętrznych, z wszolkiemi prawami 
do tego urzędu przywiązanemi; były Członek Ko­
misji Rządowej Spraw Wewnętrznych, Radca Sta­
nu Wacław Łuszczewski, Dyrektorem Wydziału 
Przemysłu i Kunsztów w tejże Komisji.

Uwolniony od obowiązków. — Na własne żąda­
nie: Dyrektor Główny Prezydujący w Komisji Rzą­
dowej Spraw Wewnętrznych, Senator, Tajny Radca 
Aleksander Kruzensztern , z zachowaniem mu go­
dności Senatora i z pozostawieniem stałym Człon­
kiem Rady Stanu Królestwa, jakoteż Prezesem 
Konsystorza Ewangelicko - Augsburgskiego w Kró­
lestwie Polskiem.

W ie l k i  K s ią ż ę ,  Namiestnik J e g o  CesAusKo- 

K r ó l e w s k i e j  M o śc i w Królestwie Polskiem.
(podpisano) „KONSTANTY.”

J e j  C e s a r s k a  W y s o k o ś ć  M ałżo n k a  
W i e l k i e g o  K s i ę c i a  N a m ies tn ik a  i N o ­
w o n a ro d zo n y  "W i e l k i  K s i ą ż ę  "W a c ł a w , 
sp ęd z ili noc sp o k o jn ie  i dziś s tan  I c h  
zd ro w ia  p o d  każdym  w zg lęd em  je s t  za- 
daw aln ia jący .

17-go Lipca o godzinie 11-ej rano
Dr. Schmidt.

R O Z K A Z

do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego. 
W  Warszawie d. 9 (15 Lipca) 1862 r.

Komisja Rządowa Spraw Wewnętrznych. 
Podaje do publiczuej wiadomości, że poczynając 
od d. 18 (30) Września 1861 roku, udzielone zo­
stały listy przyznania wynalazków przez Radę 
Administracyjną Królestwa, następującym osobom:

1. Aleksandrowi Janiszewskiemu, na machinę 
do wyciskania cegły z suchej ziemi. List przyzna­
nia wynalazku rozciąga się do dnia 15 (27) Wrze­
śnia I860 r.

2. Hermanowi Stark, na kuźnię nowego syste- 
matu. List przyuania wyznalazku rozciąga się do 
dnia 20 Lutego (4 Marca) 1867 r.

3. Tobiaszowi Streit, na stolec pokojowy, nie- 
cuchnący. List przyznania wynalazku rozciąga się 
do dnia 20 Lutego (4 Marca) 1867 r.

4. Juliuszowi 1/nme, na szczotkę Volta elektry­
czną. List przyznania wynalazku rozciąga się do 
dnia 10(22) Kwietnia 1866 r.

5. Janowi - Teodorowi Żarskiemu , na żniwiar 
kę nowego pomysłu. List przyznania wynalaz­
ku rozciąga się do dnia 1 (13) Maja 1872 r.

O strzega zatem  K om isja  R ządow a pow yżej wy­
m ien ione osoby, że jeże li w m yśl a r t.  15 p o stan o - 
wienia Rady Administracyjnej Królestwa z d. 8 
(20) Lipca 1837 r. niezłożą dowodów wprowadze­
nia wynalazków swych w ciągu roku jednego w wy­
konanie, licząc od daty przyznania im przez Radę 
Administracyjną listów przyznania wynalazku;— 
wtedy listy te za upadłe ogłoszone zostaną.— 
Warszawa dnia 13 (25) Czerwca 1862 roku. 
Dyrektor Wydziału przemysłu i kunsztów, Radca 
Stanu Ł u szc ze w sk i.—-Naczelnik Sekcji Arkimowicz.

P r z e z  N a jw y ż sz y  R o z k a z  J e g o  Ce s a r ­
s k o -K r ó l e w s k ie j  M o śc i. 

w Carskiem Siele, dnia 27 Maja (8 Czerwca) 
1862 r. (Nr. 10)

Mianowani: Członek stały Rady Stanu Króle­
stwa Hrabia Aleksander Wielopolski, Margrabia

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
O g ó l n e  S p r a w o z d a n i e .

Uznanie Włoch przez dwa wielkie mocar­
stw a, p o s ta w iło  Austrję w takiem  odoso­
bnieniu, iż niektóre dzienniki spodziewają 
s ię ,  żo dla wyjścia z tego położenia Au- 
strja zechce zgodzić się na uregulowanie

sprawy włoskiej, mianowicie przez przystą­
pienie do układów w celu ustąpienia W ene­
cji. Do tego obecnie, jak  utrzymują te dzien­
niki, zwrócone będą wszelkie usiłowania dy­
plomacji, i dla tego na nowo powstają pogło­
ski o kongresie mocarstw europejskich, któ­
ryby załatwił nie tylko sprawę włoską, ale i 
inne zagrażające naruszeniem pokoju europej­
skiego. Wprawdzie pogłoski o zwołaniu kon­
gresu, tyle razy już krążyły, że i obecne wie­
ści z wielką należy przyjmować ostrożnością, 
lecz uznanie W łoch przez znaczniejszą część 
państw  europejskich, daje teraz większą pod­
stawę układom i obradom przyszłego kon­
gresu, jakiej poprzednio nie podobna było 
wynaleść.

Izba turyńska z wielką wzniosłością wy­
raziła radość z powodu przyszłego małżeń­
stwa drugiej córki W iktora Em anuela z K ró­
lem portugalskim; w adresie izby turyńskiej 
zwraca uwagę ustęp nazywający księżniczkę 
P iję  córką K róla i ludu, .którzy pokazali 
światu, jak  się tworzą wielkie narody. T ru ­
dno stanowczo rozwiązać, czy wyrażenie to 
ukryw a wielką myśl polityczną, czy ma na 
wiiloku nadzieję zjednoczenia narodowego na 
półwyspie pyrenejskim, takiego samego, ja ­
kie nastąpiło na półwyspie apenińskim, bo 
może układający adres, nie mieli takiej ta­
jemnej myśli; lecz dzienniki zwracają nań 
uwagę, z powodu pogłosek jakie w tym przed­
miocie krążyły jeszcze przed tein, nim była 
mowa o małżeńswie księżniczki Pji, nim  na­
wet K ról Ludw ik wstąpił na tron portugal­
ski. Jednakże myśl o zjednoczeniu, wzbudza 
zajęcie w Hiszpauji, Portugalji i Anglji. Dzien­
niki włoskie utrzymywały, że małżeństwo 
to zostało ułożone za natchnieniem Cesarza 
Napoleona. JDodano przytem, że Cesarz miał 
na myśli nowy system at równowagi euro­
pejskiej, a dziennik hiszpański Regeneracion 
podając depeszę telegraficzną o ułożeniu te­
go małżeństwa pod wpływem Cesarza Na­
poleona, dodaje: „Depesza ta  powiększa o- 
bawy, jak ie  pomiędzy ludźmi roztropnemi 
wzbudziła wiadomość o tym  związku, co do 
przyszłości Hiszpauji. N ikt nie może powąt­
piewać, że pod tym  związkiem kry ją  się za­
miary bardzo szkodliwe dla Hiszpauji. Dla 
tego nie przestaniemy powtarzać: Miejmy się 
na baczności!”

Ostatnie wiadomości z Belgradu podane 
przez dzienniki wiedeńskie, donoszą, iż pozor­
nie panująca tam spokojność używana jest 
tak  przez turków  jak  i serbów do przygoto­
wań do walki. K iedy turcy od strony połu­
dniowej posunęli swoje wojska aż ku sainej 
g r a n ic y ,  rząd serbski wysłał tam oddział ocho- 
t n ik ó w ,  l ic z ą c y  1,700 lu d z i ,  a s k ł a d a j ą c y  s ię  
w y łą c z n ie  z s a m y c h  w y c h o d ź c ó w  b o S n ia k ó w . 
Rząd serbski z powodu nadzwyczajnych oko­
liczności wydał postanowienie odraczające 
wszelkie wypłaty przypadające na czas po­
między 15 Czerwca a 31 Sierpnia, aż do 1-go 
W rześnia. Usposobienie ludu serbskiego co­
raz silniej wymaga załatwienia sprawy zaja- 
kąbądź cenę. Już oddawna przyzwyczajono 
się do myśli o zburzeniu całego Belgradu, 
i znaczniejsza część właścicieli domów uwa­
ża je  za stracone, a mimo tego wszyscy żąda­
ją  wojny, wszyscy marzą o wypędzeniu tu r­
ków z Europy i przywróceniu dawnego pań­
stwa serbskiego. Z Bośnią i B ulgarją odda­
wna są zawiązane stosunki, a powszechne 
panuje przekonanie, żc kiedy serbowie roz­
poczną na prawdę walkę z P o rtą  w całej 
Turcji wybuchnie powstanie. Niektórzy są­
dzą nawet, żo wspomniony oddział ocho­
tników bośniackich, przeznaczony jest do 
wdarcia się do Bośnji, w celu poparcia tam

powstania. W  Bulgarji krążące bandy za­
powiadają także ogólne powstanie. W  każdym 
razie zdaje się że usiłowania dyplomacji nie 
potrafią wstrzymać serbów od uderzenia na 
twierdzę belgradzą lub przekroczenia granicy. 
Tymczasem nietylko tw ierdza Belgradzka, ale 
także twierdza Szabacz otoczona jest przez 
masy zbrojnego ludu, przecinające jej wszel­
kie stosunki z krajem, a spodziewano się na­
dejścia podobnych wiadomości o wszystkich 
twierdzach serbskich zajętych przez załogę 
turecką.

Urzędowy dziennik Pragski podaje nową 
wiadomość o zamiarach gabinetu co do odro­
czenia posiedzeń rady państwa. W edług tego 
dziennika m inisterstwo zgadza się na odro­
czenie rady i odłożenie do następnych posie­
dzeń budżetu na 1863 rok, ale upiera się przy 
tern aby kwestja ugody z bankiem zaraz była 
załatwiona. Ponieważ ugoda ta  ma związek 
z pokryciem deficytu budżetu na rok 1863, 
gabinet pragnie aby rzecz ta była teraz zała­
twiona , tak  aby jnógł potem przedstawić 
wspomniony budżet wraz z stanowczem ozna­
czeniem sposobu pokrycia deficytu. Następne 
posiedzenia mają się rozpocząć we wrześniu, 
lecz niedługo będą trwały, ponieważ w pa­
ździerniku muszą być zwołane sejmy krajo­
we, do załatwienia ważnych spraw, niedąją- 
cycli się dalej odraczać.

Dzienniki berlińskie utrzym ują że rząd 
austrjacki projektem swym wejścia do związ­
k u  celno-niemieckiego ze wszystkiemi swemi 
posiadłościami, zamierza tylko odwdzięczyć 
się Prusom, bo żaden z mężów stanu austrja- 
ckicli nic może nawet myśleć aby projekt ton 
mógł być urzeczywistniony; lecz samo jego 
objawienie może skłonić pań'stwa południo- 
wo-niemieckie do nieprzyjęcia warunków 
trak ta tu  francuzko-pruskiego, co właśnie by­
ło głównym celem jednobrzmiącej noty wy- 
słanej przez hr. Bechberga do wszystkich 
dworow niemieckich, z wyjątkiem P ru s i Sa- 
ksonji, do których wystosowane noty cokol­
wiek różnią się od innych.

W  angielskiej izbie, gmin lord Vane-Tem- 
pest zapowiedział, iż wkrótce przedstawi 
wniosek wyrażający, że obowiązkiem jest 
rządu angielskiego, czy to samodzielnie, czy 
wspólnie z innemi m ocarstwam i starać się 
o położenie końca wojnie pomiędzy póluocue- 
mi a południowemi Stanam i Ameryki. P o ­
nieważ w Paryżu  okazuje się na nowo wielka 
przychylność dla Stanów południowych, pro­
je k t lorda Yane-Tempest bardzo dobrze bę­
dzie przyjęty we Francji, lepiej zapewne niż 
w Anglji,gdzie obawiają się uw ikłania w spra­
wy amerykańskie, jednakże  czas do tego 
wniosku obrano bardzo stosowny, ponieważ 
w A n g lji ,  nawet s t ro n n ic y  S ta n ó w  p ó łn o c n y c h , 
ostatnie porażki związkowych pod Richmon­
dem uważają za stanowczo zagrażające nio
ty lk o  armji jen erała  M ac-C leilana, ale n a w et  
sprawie rządu Waszyngtońskiego.

ingljn.

Londyn, 11 Lipca. Książę Alfred angielski 
ma się. udać w podróż do Australji, gdzie zwie­
dzi rozmaite stacje m arynarki królewskie); na 
pokładzie okrętu wojennego o 22 działach 
„Racoon”, dówodzońego przez księcia W ikto­
ra  Ilohenlohe, spokrewnionego z domem pa- 
nującym w Anglji. Książę Alfred odbędzie tę 
podróż w charakterze miczmana pomienione- 
go okrętu.

Na ostatniem  posiedzeniu izby niższej, mia­
ły znowu miejsce bardzo żywe rozprawy po­
między lordem Palm erstonem  a p.Cobdenem i 
innym i członkami stronnictw a liberalnego,

pomiernych podług ich zdania wydatków 
skarbu, dążą do zwalenia odpowiedzialności 
za to na pierwszego ministra.

Lord Palm erston, pomimo energji z jaką 
bronił planu fortyfikacij, widział się już po­
przednio zmuszonym do porobienia n iektó­
rych w tym  względzie ustępstw , a na ostat­
niem  posiedzeniu, stronnictwo liberalne zdo­
łało przeprowadzić nowe ograniczenia co do 
prawa posiadanego przez rząd robienia pod­
czas ferij parlam entarnych nadzwyczajnych 
wydatków. Rozprawy pomienione wywoła­
ły  i ten skutek, że p. Gladstone podjął się 
uroczyście odpowiedzialności za wydatki na 
fortyfikacje, lecz uczynił to w wyrażeniach 
nader oględnych.

W  Anglji panuje dość żywe niezadowole­
nie z powodu kwestjibawełńiczej. Zapewnia­
ją, że gabinet nie chce w tej kw estji inter- 
węnjować; reprezentanci atoli okręgów, k tó ­
rych ludność żyje głównie z przemysłu ba- 
wełniczego, utrzymują, że nieStosownem by 
było ze strony m inistrów zamknąć posiedze­
nia parlam entu bez przedsięwzięcia jakich- 
kolw iekbądź w tym  względzie środków. Żą­
dają oni, ażeby rząd przedsięwziął środki uła­
twiające uprawę baw ełny w Indjach W scho­
dnich i wywóz jej ztam tąd, lecz odpowiadają 
im na to, żc rzeczą jes t fabrykantów, potrze­
bujących bawełny, posyłać do Indij kapitały 
i ajentów dla kupna bawełny na miejscu, w 
okolicach w których takow a rośnie, przez co 
plantatorowic baw ełny mieliby zachętę do u- 
praw iania jej na większą skalę, fab ry k an c i 
atoli wynurzają zdanie, że niosłusznem byłoby 
wymagać od nich ażeby' byli naraz i fabrykan­
tam i i kupcami i że ryzykowaliby' swoje kapi­
tały  na jedno z najniepewniejszych przedsię­
wzięć. Państwo, ićh zdaniem, m a do wyboru 
jedno z dwojga: bądź łożyć bezużytecznie zna­
czne sumy na wyżywienie w okręgach fabry- 
czuo-bawełniczych ludności roboczej, bądź 
też łożyć z pożytkiem takież sumy na zachę­
tę wowozu bawełny z Indji i dostarczyć w ten 
sposób zatrudnienie i zarobek ludności okrę­
gów posiadających głównie fabryki bawełni- 
cze. Trudno przypuścić, ażeby obecna sesja 
parlam entarna ukończoną została bez wszech­
stronnych nad tą  kw estją rozpraw.

R ezultat bitw y pod Richmond uważany'jest 
w Anglji jako  zupełna armji związkowej po­
rażka. Najwięksi nawet stronnicy'stanów pół­
nocnych uznają, że porażka ta  jes t bardzo 
wielkiej doniosłości nie tydko z powodu za­
grożenia pozycij zajmowanych przez jenerała 
Mac Clellana, lecz także dla całej sprawy 
Północy. Z uwagi, że Północ przegrała w 
ciągu jedueg-o ty'godnia dwie wielkie bitwy', 
spodziewać się należy', że stronnicy pokoju 
wystąpią obecnie z propozycją układów.

Wczoraj odbyła się w gmachu w ystaw y 
powszechnej wielka uroczystość. Jakkolw iek  
nie było to jeszcze rozdaniem nagród, lecz b i ­
ło ich przyznaniem i ogłoszeniem. Medale 
mające stanowić nagrody, będą gotowe do­
piero przez samym term inem  zamknięcia wy­
stawy. Nagród w medalach przyznano oko­
ło 7,000, a liczba wzmianek zaszczytnych wy - 

•nosi około 5,300. Ogólna zaś liczba wystaw­
ców dochodzi do 25,000. Sędziów przysię­
głych i ich asystentów, którzy badali przed­
mioty: wystawione, było 615, mianowicie 287 
cudzoziemców i 328 anglików. Sędziowie 
przysięgli podzieleni byli na 36, albo raczej, 
jeżeli liczyć mamy i podsekcje, na 65 klas. 
Gmach wystawy' mieścił wczoraj około 70,000 
osób. Na uroczystości tej znajdowali się: ksią­
żę. Cambridge, w ice-król Egiptu, książę Cari- 

nan,lord Palm erston,hr. Russell, lir. G ranvil-1 , - I |  . ;------9 ’ b a a  .amtvi ovuu, u i  . aiiuodwu, Ul , U 1|JU V U*

k tórzy będąc zaw ziętym i p rzeciw nikam i n ie- ! le , m in ister b elg ick i p. R ogier, w ięk sza  część

R Z E C Z Y  S T  A R O Ż  Y T N 1C  ZE.

Opisy zabytków Starożytności, przez Delegacjg 
w ysłaną z polecenia rady Administracyjnej 

Królestwa zebrane

w G u b e r n j i  W a r s z a w s k i e j  

w latach 1814 i 1846.
(Dalszy ciąg, patrz Nr. 152).

Wieś prywatna Biesie kiery, albo Besiekiery, 
w początkach w ieku 16-go należała do ro­
dziny Sokołowskich, z których jeden wysta­
wił w niej niewielki zameczek, ale w potrze­
bie do krótkiej obrony posłużyć mogący. Na­
był go w roku 1597 razem ze wsią kardynał 
A n rzej Batory, synowiec Króla Stefana, po 
którym  przeszia ta własność na Jerzego R a­
koczego m 0 szego, w posagu za synowicą 
k a rd y n a  , Batorówną. Ten ostatni
z księcu} * ^  zkiego zostawszy tuła-
cm m , ok w czasowe wypu­szczał daioriawy. .J e d „ ,„  taklch th k J ]
ców, około J a n  S z y
mon BzCzaWlńSKhotf1™^*1 Łęczycki i Gołub- 
Sk ‘ syn Jakóbfl, Wojewody Brzesko-Kujaw­
skiego. Ten z dzierżawcy zostawszy dziedzi­
cem, podupadły zamek około roku 1650 Wy. 
dźwignął, większą częśe kom nat w nowe zao­
patrzył sklepienia i wszystkie menial odrzwi 
Praw dzicem , ojczystym swym klejnotem 
ozdobił. K iedy jednak pozostały po śmierci 
tegoż majątek, nie wystarczał na zaspokojenie 
wierzycieli, dobra, a nawet sam zamek na 
cząstkową pomiędzy nich poszły eksdywizję. 
W  tym  to zapewnie czasie, przeszedł ten po­
m nik w ręce jakiegoś dziedzica z domu Ogon- 
czyków, którego cyfry R. S. W. B- ikerb  nad 
jednym  z kom inków 'widzieć się dają- /-resz­
tą  o przymiotach tego nowego właściciela tę 
tylko powziąść można wiadomość, żc był na­
bożnym człowiekiem, kiedy po ścianach obra­

zy świętych i mękę Pańską na mokro (al fre­
sco) malować kazał—i żenie był wielkim sztu­
k i malowniczej znawcą, kiedy nędznego pę­
dzla robotą oszpecił szacowne zawsze inury 
dawnego gmachu. W  końcu zeszłego wieku 
Biesiekiery były w posiadaniu dwóch po so­
bie Gajewskich, to jest ojca i syna, z których 
jeden (nic można atoli dowiedzieć się który) 
główną część zamkowej budowli na dwa pię­
tra wystawioną, o jedno piętro zmżyl. Od 
śmierci drugiego Gajewskiego, około i. U 
przypadłej, zamek przestał być mieszkalnym. 
Nowy dziedzic Kretkowski, wystawił naprze­
ciw niego mniejszy nierównie dworek, a sa­
me starożytne inury na gospodarskie obrócił 
użytki, którem i do dziś dnia odpłacają swoje 
zachowanie i jakąkolwiek dają rękojmię za­
bezpieczenia od zniszczenia. Je s t to niewielka 
w czworogran wystawiona budowla,na kępie 
do koła wodą oblanej. Na czclc tego czworo- 
granu wznosi się wieża od spodu czworokąt­
na od wóry ośmiokątna .i daszkiem spiczastym 
nakryta, przez którą na dziedziniec zamkowy 
brama prowadzi. Od tej bramy przez kanał 
rzucony był most niegdyś zwodzony, dziś pa­
lisadami tylko podparty. Ołówna część zam­
ku znajduje się na końcu dziedzińca zupełnie 
naprzeciw bramy. Dziedziniec pierwiastkowo, 
jak się zdąjo, opasany był tylko prostym, do­
syć wyniosłym  murcin, w strzelnice zaopa­
trzonym. Przem ysł późniejszych właścicieli 
wzdłuż tych murów wyciągnął wewnątrz 
zaniku oficyny, o jednym rzędzie małych po­
koików, z których w jednym umieszczoną by­
ła kaplica. W iele na tej odmianie zyskał bez- 
f W m i a  zameczek, k tóry  tym  sposobem mo- 
' na było obejść dokoła i k tóry  wtedy z pokoi­
kiem wieży i x samą wieżą bezpośrednią miał 
J  czn ć. Z pomników pierwotnej archite- 

ury zamku tego, dochowały się tylko skle­
pienia w dwóch dolnych jego pokojach.
one g o ty ck ie , to  je s t p o p r z e d z ie la n e  z e b ra m i,  
wzajemnie z s o b ą  g w ia ź d z is to  p o p tW e c iń ń n e tn  . 
W s z y s tk ie  i n n e  p o m n ik i ,  ta k  a rc ln te k to n .C Z -
ńe, jak  żebrowe, jak  nareszcie napisowe, odno­

szą się jedynie do czasów dziedzictwa Szcza­
wińskiego, i gdzie tylko na to pozwoliła miej­
scowość, wszędzie widać z m arm uru wykowa- 
ne jego herby. Tablica marmurowa nad bra­
mą w m ur wieży wpuszczona, ma na sobie 
następujący napis:

D. T. O. M.
Arcom lianc Biesiekiercianam ab Ul. Nico- 

lao de W aszymow Sokołowski de Fałat. Lanc. 
circa annum D ni 1500 inhoatam, nec tum  per­
fectum, post per nepotem ejus Ohristophorum 
anno 1597 Em inentiss. Andrea Bathorio S. R. 
E. Cardin. Episcopo Yarm. venditam, per 
suceessoresque ejus posessam. Tandem ab il- 
lustrissim a Sophia de Sanlio Bathorówna 
Stephani olim regis Poloniae pronepote, Ge- 
orgiiRakoczy Celsissimi Transilvauiae princi- 
pis sibianno 1647 resignatam decretisqueTry- 
bunalitiis adjunctam. Ulus et Magcus. Joan. 
Simonus de Szczawin Szczawiński, Palnus 
Brzestensis. Lauc. et iu Golub capit. Marsal- 
cus Trib. Regui, turrem  lianc ot adjacentes odes 
a fundamenta erexit et totam arcem restaura- 
v it anno 1653.

Na drugiej tablicy wmurowanej nadedrzwia- 
mi wchodowemi zamkowego korpusu, nosi na 
sobie napis następujący:

D. T. O. M.
et patriae

Acdem hanc re tusta te  collapsam ac pene 
desolutam M. Joan. Simon. Szczawiński Pa- 
latin. Brest. Lanci. Golub. Capit. OlimM. J a ­
cobi Palatin i Brest. Lanci. Gambin. Capit. fi- 
lius restaurarit, amplamque et emmeatem 
reddidit. Anno a partu v i r g in i s  1050 a c t a t i s
suae 45. . nrzGegłośćmia-

Dzisiftj B ie s ie k i e r y  ' 7 , | OSy(j staroży-
s t e c z k a  ’1 3 7 2  p rz e z  królowę ElżbiOf
t ę . m n t k ę  k r ó l a  Ludw ika i Regentkę w K ró ­
l e s tw ie  prawem niemieckiem nadanego, ale 
z bardzo biednych, kiedy już po kilkakrotnie 
traciło swoje municypalne prawa.

Miasto rządowe Kłodawa. Należy do starożę- 
tniejszych w Królestw ie osad, bo już o niem 
dzieje pod panowaniem W ładysław a H erm a­
na wspominają. Kiedy jednak  zyskało m u­
nicypalne instytucje niewiadomo. 'To pewna, 
że już w roku 1409 było miastem i już wtedy 
przywilejem K róla W ładysława Jagiełły, od 
rozmaitych służebności uwolnione zostało. 
P ierw otny paratjaluy kościół tutejszy pod 
wezwaniem Sw. Idziego, zbudowany "był za 
W ładysława Hermana, na podziękowanie P a ­
nu Bogu za szczęśliwe rozwiązanie żony te­
goż Judy ty  synem i następcą Bolesławem, 
i  robostwo jednocześnie przy nim  erygowa- 
ne,^ przeznaczył ładysław  Jagiełło w roku 
1387 na uposażenie Biskupów Wileńskich, 
a gdy ci z postępom czasu muiej potrzebowali 
korzystać z beneficjum tak  odlegle od kate­
dry położonego, około roku 1430 kanoników 
regularnych L ateraueńskich przy kościele 
Kłodawskim  osadził. Po supresji tego zgro­
madzenia kościół podupadł, następnie m ury 
jego rozebrano i wystawiono z niego ratusz 
oraz ja tk i rzeźnicze, a z dawnego gmachu sa­
ma tylko drewniana dzwonnica pozostała. 
Obecnie nabożeństwo parafjalne odbywa się 
w kościele K K s. Karmelitów, wystawionym 
na końcu miasta dopiero w wieku 17-m. K o­
ściół odnawiany następnie kosztem zgroma­
dzenia w roku 1755, w dobrym d z i s  z n a j d u  jed z e n ia
s ię  s ta n ie , w e w n ą tr z  m a  u w «  ■

z n a c z ą c e . J e s t  j e s z c z e  w  K ło d a w ie  d w w n m

„y kościół pod ®  J
I ę̂ to n ie g d y ś rocciąguło c c  daleko, jedno bo- 

wiozn Z pól. k tó re g o  otaczają, nazyw a się  sta­
re m  m ia s to m , i na niem  często w  ziem i ślady
daw nych bruków  znajdują. W  16-m  w iek u  
m iasto K łodaw a używ ało za herb jednej w ie ­
ży; tak  przynajm niej ten  herb je s t  w yobrażo­
n y  na jed n ym  z dyplom atów  k róla  Zygmunta

d S  w°1 r T  ,1539 “r
d‘iio b u t',lni a Wieku napotykać się  

',ie2aCb> W b  * łodM r'

Wieś, prywatna Bprzyslawjgg zamkowe J p  
wsi pod miastem Kłodaw ą położonej,‘sterczą 
ogromne ruiny wspaniałego bez wątpienia nie­
gdyś zamku, o którego początku, kolejach, a 
nawet czasie zburzenia, żadnych wiadomości 
na miejscu powziąść nie można. Budowla tvl- 
ko jego okazuje, że nie wiele nad wiek 16-sty 
dawniejszym być może. W ystaw iony był 
w czworogran z wyniosłą na czele strażnicą, 
W  dolnej jego części brama, a w górnej nad 
bramą pomieszczoną była kaplica. Pagórek, 
na którym  się zamek ten wznosił, ręk ą  jak  
się zdaje ludzką sypany, otoczony jes t po­
dwójnym głębokim przekopem  i oblany wo­
dą. Z wieży pozostały tylko 3 ściany, z same­
go zaś zamku kilka ułam ków m uru obwodo­
wego.

Miasto poduchowne Piątek. Miasteczko to na­
leżało dawniej do dóbr stołu Gnieźnieńskich 
Arcybiskupów i w swoim czasie nierównie 
świetniejszym jak  dzisiaj cieszyło się stanem. 
Mieli tu  P rym asi zameczek podobno drewnia­
ny od północnej stroni' miasta, z k tó r e g o  już 
tylko same fundamenta zostały- Z tychże 
czasów pochodzący ratusz drewniany do dziś 
dnia stoi. Ze s t a r o ż y t n o ś c i  więcej zasługują­
cych na uwagę, jest tu  kościół farny pod we­
z w a n ie m  Św. Trójcy, w roku 1446 wymuro­
wany. W  późniejszych czasach istnienia swe- 
o-o kilkakrotnem u ulegał przerabianiu i teraz 
m a ło  na n im  śladów pierwotnej architektury. 
Jest to budowa zwykła bez wieży, z m ałą ty l­
ko na środku sygnaturką, na facjacie tego 
kościoła był niegdyś zegar, ale ten  zepsuty 
teraz w skarbcu kościelnym  leży. Sklepie-

1 JUŻ g0  n ie  z a s ta la  W i a  s  ro -
\  i ! ’. ora 0 pułapie z desek, w- miejscu 
s y pienia wspomina. Teraz je s t w temże 
miejscu porządne sufitowanie. W ew nątrz 
w ielki ołtarz pięknie złocony, ale nowszej ro- 
boty, pochodzi z kościoła suprvmowanego 
KKs. Dominikanów w Łowiczu. D w a boczne 
ołtarze, to jest Św. A nny i Auiołów Stróżów 
m isternie z drzewa dłutem wyrobione, są 
dziełem pierwszych pewnie lat 16-go wieku.
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członków ciała dyplomatycznego i t. d. Oso­
by  uczestniczące w tej uroczystości urzędo- 
wnie, mianowicie specjalni reprezentanci m ię­
dzynarodowi, komisarze królew scy wystawy 
1862 r., m inistrow ie, komisarze królewscy 
w ystaw y 1861 r., lord-m er z orszakiem, sę­
dziowie przysięgli, członkowie komisji bu­
dowy gmachu wystawy, budowniczy, entre- 
prenerowie budowy i komisje zarządzające 
w ystawą towarzystw tak  sztuk pięknych jak  
i ogrodnictwa, odbyły pochód uroczysty 
przez przestrzenie gm achu wystawy, a ksią­
żę Cambridge rozdawał prezydującym w roz­
m aitych oddziałach wystaw y wykazy przy­
znanych nagród.

AliKtrJa.

Wiedeń, 11 Lipca. Kwestja zamknięcia po­
siedzeń rady  państwa roztrząsaną je s t z wiel- 
kiem  zajęciem w sferach parlam entarnych. 
Jakkolw iek  zdania są jeszcze podzielone, wię­
kszość atoli izby deputowanych wynurza sta­
nowczo przekonanie, że dla licznych, bardzo 
ważnych powodów należy zaniechać myśl nie­
zwłocznych rozpraw  nad budżetem na rok 
1863. Znużenie pod względem fizycznym de­
putowanych obradujących piętnasty już mie­
siąc, stanowi jeden z pierwszych tych powo­
dów, k tóre atoli nie zostały dotąd bynajmniej 
przez m inistrów uwzględnione. Zam iar ga­
binetu, ażeby budżet na r. 1863, wraz z kwe- 
stją bankową, został załatwiony do połowy 
Sierpnia, uważany jes t w sferach członków 
izby deputowanych za niemożliwy. Do jak ie­
go stopnia m inisterjum  wyobraża sobie, jako 
łatwe zadanie, roatrząśnięcie na tegorocznych 
jeszcze posiedzeniach rady państwa budżetu 
na r. przyszły i układów z bankiem, okazuje 
się między innemi z tej okoliczności, że m ini­
ster skarbu oświadczył trzeciej sekcji komi­
sji finansowej, że powinna przystąpić nie­
zwłocznie do powtórnych narad nad kwestją 
banku narodowego, rząd bowiem nie może w 
żaden sposób zatwierdzić pojedyńczyck a rty ­
kułów złożonego przez też sekcję kontr-pro- 
jcktu. P . P lener pisał w tym  duchu list do 
p. H asnera, prezydującego w komisji finan­
sowej. Lecz p. Hasner odrzucił tę propozy­
cję i w odpowiedzi na list m inistra skarbu 
powołał się na uchwałę większości sekcji, 
stanowiącej, że powtórne odczytanie układów 
z bankiem  ma nastąpić na walnem posiedze­
niu  komisji finansowej, przez co kwestja ta 
nie podlega już bynajmniej uznaniu sekcji.

Gazety wiedeńskie ogłaszają następującą, z 
daty wczorajszej depeszę z Raguzy, nadesła­
ną przez Om era-Paszę posłowi tureckiem u w 
Wiedniu: „W  ciągu kilku  dni, działania wojsk 
tureckich doznały przerwy z powodu dobro­
wolnego cofnięcia się Abdi-Paszy; ten ostat­
ni został zastąpiony przez kajm akana Muszy 
ra  Abdi-Paszę, k tóry  kształcił się w sztuce 
wojennej w W iedniu. Po przybyciu tego je ­
nerała do obozu, przedsięwzięty został silny 
rekonesans. W  Niedzielę 6-go L ipca zdoby­
tą  została przez artylerję turecką pozycja Czar- 
nogórców na południe od wsi Pław a; przed 
wieczorem, 15,000 Czarnogórców przypuściło 
szturm  do wysypanych na prędce szańców 
tureckich, lecz silny ich atak został odparty. 
Poniedziałek przeszedł spokojnie, a Abdi- 
P asza  nadciągnął z resztą armji. W e W to­
rek  8-go turcy atakowali swych przeciwni­
ków na wyżynach Pław y, bronionych rnura- 
mi i trzema wieżami, oraz stanowiących po­
zycję ważną jako klucz drogi z Cetyuji oraz 
punktu  komunikacji turków  pomiędzy Jen i- 
kojem a Orulukiem  pod Ostrogiem. Ozarno- 
górcy stawiali przy pierwszym ataku silny 
opór, lecz zostali przy drugim  rozproszeni. 
Turcy zabrali jedną lawetę arm atnią wraz z 
należącemi do niej częściami, lecz nie zdołali 
wziąć samej lufy działowej, którą, jako  lekką, 
Czarnogórcy z sobą zabrali; do liczby zdoby­
czy należą także cztery artyleryjskie skrzynie 
na amunicję, sztandar Perianików , namiot 
M irk i i znaczna liczba jataganów  i karabi- 
binów. Czarnogórcy stacili w zabitych sena­
tora P io tra  Filipin, czterech kapitanów, trzech 
chorążych i 600 żołnierzy. S tra ty  zaś tu r­
ków  wynoszą 103 ludzi w zabitych i 263 w 
ranionych, w tej liczbie 16 oficerów.

„Ze swej strony D erwisz-Pasza, po dwu- 
krotnem  pobiciu Czarnogórców, doszedł 8-go 
Lipca przez wąwóz Ostrożski do wsi Pawia, 
leżącej o kwadrans drogi od Ostroga. W  P o ­
niedziałek 7-go tenże pasza atakow ał Czar­

nogórców w ich silnych pozycjach w O stro -1 Rosję. P rzy  otwarciu posiedzenia, p. M assari 
gu; tu rcy  wyparli przeciwników z szańców i I odczytawszy naprzód oświadczenia lorda Rus- 
stanęli następnej nocy biwakiem  w pobliżu ' sella w izbie lordów i lorda Palm orstona
klasztoru. W  P ią tek  11-go Lipca w o js k a  D er 
wisza-Paszy posunęły się znowu naprzód; 
Czarnogórcy, zniechęceni poprzedniem nie­
powodzeniem, strzelali tylko zdała. "W So­
botę 12-o-o A bdi-Pasza dotarł do Orialuki, na 
prawym brzegu Cetty, pobił oddział Czarno­
górców i przyczynił się do połączenia obu ar- 
mij tureckich, z których jedna wkroczyła do 
Czarnogórza od północy, a druga z południa 
od strony Albanji.”'

Francja.
Paryl, 12 Lipca. Jednocześnie kiedy posta­

nowiono wysłać do M eksyku znaczniejsze po­
siłki, zapadło postanowienie aby wojska prze­
znaczone na wypraw ę zebrały się w portach 
15-go Lipca i odpłynęły między 20-m a 25-m 
t. m., które to postanowienie teraz ma być 
wykonane. Co do projektu, ażeby oddziały 
jakiś czas przebyły' na M artynice, w celu 
przyzwyczajenia się do klim atu, to takowy 
jeżeli w istocie istniał, został teraz porzucony. 
S tatk i przewożące te wojska, mają się połą­
czyć pod M artyniką, skąd już razem popłyną 
do Yera-Cruz. Ponieważ według obrachowań 
przejazd z E uropy do tego portu potrw a 35 
do 10 dni, wojska zatem francuz kie przybędą 
tam  we wrześniu, kiedy przeciwnie najzgu- 
bniejsza dla Europejczyków póra. Odjazd 
wice-admirała Ju ricn  de la Graviere i jene­
ra ła Forey nastąpi niezawodnie między 21-m 
a 28-m. b. m.; odjazd ten wcześniejszy aniżeli 
się spodziewano, wskazuje, że wszelkie wą­
chanie się w sferach rządowych co do wypra­
wy już znikło.

Spodziewają się iż wkrótce, w dziennikach 
półurzędowych, przychylnych w ogóle w spra­
wie Stanów skoufederowanych w Ameryce, 
zuów wniesiona będzie, kwestja interwencji 
a raczej pośrednictwa F rancji i Auglji pomię­
dzy wojującemi w Stanach Zjednoczonych 
stronami. Od k ilku dni, Monitor chociaż w bar­
dzo ostrożny sposób okazuje podobne dążenia. 
Z tego zapewne powodu stronnicy Stanów 
południowych zapewniają, iż kontr-adm iral 
de-la-Roncierc-le-Noury, jodzie do Londynu 
jedynie dla porozumienia się co do liczby 
statków, jakie Anglja i F rancja ma wysłać 
we wrześniu lub październiku na Wschodnie 
wybrzeża północnej Ameryki. W  związku 
z tern m a być niespodziewane i cokolwiek nie 
zwyczajno wysłanie m inistra spraw zagrani­
cznych p. Thouvenela do Londynu, dla repre­
zentowania Francji przy uroczystości rozda­
nia nagród na wystawie. W prawdzie ludzie, 
którzy nie wierzą, ażeby w każdej rzeczy był 
uk ry ty  cel polityczny, utrzymują, że książę 
Napoleon nie pozostał w Londynie dla speł­
nienia zaszczytnej m isji, do jakiej dawała inu 
prawo a naw et wkładała obowiązek jego go­
dność prezesa cesarskiej komisji na wystawie, 
jedynie dla tego, iż bliskie rozwiązanie jego 
małżonki zmusiło go do spiesznego powrotu 
do Paryża. Lecz złe języki zapewniają, że ksią­
żę Napoleon powrócił dl;* tego, ażeby nic na­
razić się na nieporozumienia i nieprzyjemne 
starcia co do pierwszeństwa, które mogły 
zajść z powodu spodziewanej obecności na 
wystawie niektórych książąt zagranicznych, 
a na poparcie swego m niem ania dodają, że 
rozwiązanie córki W iktora-Em anuela nastąpi 
dopiero w połowie przyszłego miesiąca. J a ­
kiekolw iek kwestje polityczne będą przed­
miotem narad p. Thouvenela z angielskiemi 
mężami stanu, jeżeli w istocie m inister ten 
pojechał do Londynu z m isją polityczną, zda­
je  się iż nie będzie także pom inięta kwestja 
włoska; przypuszczeniu temu pewne prawdo­
podobieństwo nadaje ta okoliczność, że przed 
wyjazdem pan Thouvenel m iał naradę z p. 
Nigra.

(Jo do wyborów dotąd niewiadomo czy na­
stąpią w roku bieżącym czy też obecni człon­
kowie Ciała prawodawczego spokojnie ukoń­
czą sześciolecie, na k tóre zostali wybrani. 
Jednak  zapewniają, że w niektórych miej­
scach F rancji już robią się przygotowania do 
wyborów, i że w tym  celu wydano już pole­
cenie dyrektorow i telegrafów w Neris, nie­
znacznej miejscowości w departamencie Allier.

U l ochy.
Turyn, 10 Lipiec. Izba deputowanych usły­

szała wreszcie dziś z u st p. Ratazzego wiado­
mość o uznaniu K rólestw a W łoskiego przez

pp.

w izbic gmin, dotyczące właśnie tego uznania, 
powiedział, że dziwi się bardzo, iż parlam ent 
włoski dowiedział się o tak  ważnej dla kraju 
wiadomości z mów m inistrów  angielskich, 
a nie był o niej w prost zawiadomiony przez 
gabinet; żądał więc od p. Ratazzego niektó­
rych objaśnień w tym  przedmiocie. Prezes 
ministrów odpowiadając cokolwiek cierpko 
na niesłuszny zarzut p. Massari, oświadczył, 
że jeżeli izba z niecierpliwością czekała na tę 
pomyślną dla kraju  wiadomość, to z większem 
bez wątpienia upragnieniem wyglądał jej ga­
binet, i jeżeli nie oznajmił urzędownie uzna­
nia K rólestw a W łoskiego izbie, to dla tego, 
że dziś rano nadeszły dopiero do Turynu urzę­
dowe dokumentu w tym przedmiocie, które 
m inister spraw zagranicznych, wraz z innemi, 
lada chwila oczekiwanemi a równie ważnemi 
wiadomościami, postanowił ju tro  przedstawić 
deputowanym. P an  Ratazzi dodał wreszcie, 
że ministrowie angielscy mogli oznajmić par­
lamentowi o ważnym tein akcie dla K róle­
stwa W łoskiego, bo nie potrzebowali czekać 
na urzędowe dokumenta; dostatocznem było 
dla nich doniesienie telegraficzne, na którem  
oczywiście rząd włoski polegać nie mógł. P an  
Massari zapytał wtedy p. Ratazzego, czy ga­
binet przedstawi izbie całą korespondencję 
dyplomatyczną, prowadzoną w tym  przedmio­
cie z dworom petersburgskim. P an  Ratazzi 
powstał znowu widocznie zniecierpliwiony 
i oświadczył, że w tym  względzie nie zajdą 
żadne trudności, że gabinet pragnie przedsta­
wić izbie całą korespondencję dyplomatyczną 
i przedstawi ją  jutro, choćby' tylko dla togo, 
aby przekonać kraj cały jak  niesłuszne były 
zarzuty i potwarze miotane przeciwko niemu, 
przez jego przeciwników i przez nieprzyjaciół 
sprawy narodowej, i aby cała E uropa osądzić 
mogła, że uznanie K rólestw a W łoskiego przez 
Rosję dopełnione zostało bez żadnych warun­
ków i żadnych zastrzeżeń. Izba przyjęła po­
przednią i ostatnią jego odpowiedź jedno- 
inyślnemi oklaskami.

Główny powód, dla którego wstrzym yw a­
no się z oznajmieniem izbie uznania K róle­
stwa Włoskiego przez Rosję był ten, że chcia­
no jednocześnie zawiadomić ją  o uznaniu przez 
Prusy, gdyż kwestja ta je s t już także zała­
twiona i oczekują tylko na urzędowe donie­
sienie dworu berlińskiego.

Mówiono przed tygodniem, że gabinet ma 
zamiar zagrzebać w biurach izby projekt do 
praw a o stowarzyszeniach politycznych. Myśl 
ta nie była mu w rzeczy samej obcą, ale pro­
jek t ten, który był przedmiotem tak  długich 
rozpraw parlam entu, za nadto wielkiej nabrał 
wagi, i zresztą, oznajmiając izbie wiadomość 
o uznaniu K rólestw a W łoskiego przez dwa 
wielkie m ocarstwa, gabinet miał zanadto 
św ietną sposobność, aby nie potrafił z niej 
skorzystać. Odgrzebano więc powyższy pro­
jek t do praw a i przedstawiono izbie sprawoz­
danie o nim, wygotowano przez p. Buoncom- 
pagniego. Komisja zmieniła do niepoznania 
projekt ministerjulny; ponieważ jednak zmia­
ny to nie dotyczą bynajmniej treści, ale tylko 
formy, gabinet więc zgodzi się na nie bez wa- 
chama. Zamieszczono go już na porządku 
dziennym i w przyszłym tygodniu rozpoczną 
się o nim  rozprawy.

WIADOMOŚCI TELEGRAFICZNE.
Wiedeń, 15 Lipca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

izby deputowanych, m inister spraw zagrani­
cznych odpowiedział na interpelację p. G iskry 
i jego towarzyszy, co do trak ta tu  handlowego 
prusko-francuzkiego i prawdopodobnego przy­
stąpienia A ustrji do związku celnego, w tenże 
sam sposób, jak  dnia wczorajszego w izbie 
panów. W niosek p. H erbsta, aby 'pro jek t iz­
by panów co do mianowania zbiorowej ko­
misji do wspólnych obrad nad praw em  o dru­
ku, najprzód był przekazanym  do sprawozda­
nia komisji izby obradującej nad prawami 
druku i prawam i karnemi, został zatwierdzo­
nym. Następnie przystąpiono do obrad, stoso­
wnie do porządku dziennego, nad sprawozda­
niem kom itetu finansowego co do wsparcia 
i poręczenia procentów dla różnych przedsię­
biorstw przemysłowych. (Sprawozdanie odczy­

tał p. Stamm, w sprawie tej zabierali głos 
Miihlfeld i Schindler.

Londyn, 15 Lipca. Wiadomości z Nowego 
Jo rk u  nadeszłe statkiem  Jura pod datą dnia 
3-go b. m. donoszą, że pod Richmondem miało 
miejsce kilka bitw, i że armja związkowa po 
cztcrodziennej walce pobitą została i wielkie 
poniosła straty.

Londyn, 15 Lipca. Dalsze wiadomości z No­
wego Jo rk u  z dnia 5-go b. m. donoszą, że woj­
ska z wiązko we pod Richmondem składały się 
z 95,000 ludzi, liczba skonfederowanych zaś 
wynosiła 185,000 ludzi. Stratę związkowych 
liczą 10 do 30,000 ludzi. Armja związkowa cof­
nęła się o 17 mil i oszańcowała się nad rzeką 
Jam es pod obroną kanonierek. Dwóch jene­
rałów związkowych wzięto do niewoli. W  dniu 
3-m b.m . nastąpiło na giełdzie nowo-jorkskiej 
wielkie przesilenie. F apiery  spadły na 3 do 
5% . Stowarzyszenie handlowe przyrzekło rzą­
dowi wsparcie. Depesze urzędowe nie przy­
znają, aby armja związkowa poniosła klęskę. 
H rabia Paryża i książę Chartres wrócili do 
Europy.

Turyn, 13 Lipca. Adres izby deputowanych 
do króla W iktora-Em anuela z okazji zaręczyn 
księżniczki Pji, brzmi jak  następuje: „Przez 
ten pomyślny związek rodzinny, K ról i W io­
chy dają dynastji i ludowi, którzy w nieszczę­
ściu okazali śię wiernymi przyjaciółmi, i pier­
wsi powitali w'zbudzone do nowego życia 
W łochy, zakład swej przychylności. Córka 
króla i ludu, którzy pokazali światu jak  się 
tworzą wielkie narody, będzie na tronie go­
dną towarzyszką monarchy, którego cnotom 
należną cześć oddają, miłość jogo ludu i sza­
cunek oświeconych narodów. Ten szczęśliwy 
związek jest zapowiednią świetnego losu, ja ­
kiego oczekuje na nowo wzbudzona oświata 
romańska.

Turyn, 13 Lipca. Depesze ze wszystkich 
miast włoskich donoszą o uniesieniu, z jakiem  
została przyjęta wiadomość o uznaniu Włoch 
przez dwa mocarstwa.

Kassel, 12 Lipca. Rząd udzielił zezwolenie 
na uorganizowanio stowarzyszenia strzelec­
kiego, którego poprzednie gabinety uporczy­
wie wzbraniały. Postanowienie to wywarło 
bardzo korzystne wrażenie. Hesja zaraz bę­
dzie reprezentowaną na zebraniu w F ran k ­
furcie.

Londyn, 15 Lipca. Podług wiadomości z 
Bombaju z 27-go Czerwca, miała miejsce 
walna bitwa pomiędzy załogą Hora tu woj­
skam i D o s t- M o l i a m e d a ,  w której k ilku  zna­
komitszych d o w ó d c ó w  wojsk tego ostatniego 
poległo.

Berlin, 15 Lipca. M inister wojny przedstawił 
dziś w izbie deputowanych projekt do prawa, 
dotyczący nadzwyczajnych potrzeb m arynar­
k i na rok 1862. P ro jek t ten żąda wyjątkowo
1.400.000 talarów, z których 600,000 jako 
pierw szą ratę na budowę fregat pancernych i
380.000 t a l a r ó w  n a  p o r t  w  Rugji. M i n i s t e r  
p r z y t e m  o ś w ia d c z y ł ,  ż e  w  s k u t k u  n a j n o w ­
s z y c h  w y n a la z k ó w ,  lc w e s tjo  t e c h n i c z n e  j e s z ­
c ze  m e  z o s t a ł y  r o z w ią z a n e .  R z ą d  p r z e d s t a w i

posiedzeniach zimowych zupełny plan za­
sadniczy. Następnie toczyły się rozprawy nad 
interpelacją p. Simona,co do sądownictwa woj­
skowego. M inister sprawiedliwości oświad­
czył, żc rząd nic przedłoży projektu prawa 
odpowiedniego dążności interpelujących. M i­
nister wojny, popierając wywody m inistra 
sprawiedliwości,zapierał interpelującem u pra­
wa staw ania w obronie interesów wojska. 
Dzienniki reprezentujące lewą stronę izby, 
przez miotane obelgi, rozprzestrzeniły jeszcze 
więcej przepaść między stanem  cywilnym a 
wojskowym. Prezydujący p .B ehrend ośvviad- 
czył, że prawo interpelującego, stawania w 
obronie interesów wojska, jes t niezaprzeczo- 
nem. Postanowiono wziąć ten przedmiot pod 
obrady,—stronnictwo p. Yincke sprzeciwiało 
się temu. N astąpiły długie, burzliwe rozpra­
wy. Mówcy opozycji przywodzili mianowicie 
ostatnie nadużycia wojskowych i zebrania 
kontrolujące. P o  czterogodzinycli rozprawach 
przedmiot ten został zaniechany.
u  Turyn, 14 Lipca. Na dzisiejszem posiedze­
niu izby deputowanych, p- Alfieri i Boggio 
interpelow ali prezesa gabinetu względem po­
bytu Garibaldego w Sycylji, i mowy, w k tó­
rej tenże, w obec prefekta, wyrażał się publi­
cznie w sposób obelżywy o Cesarzu F ra n ­
cuzów. P y ta li się oni, czy rząd przedsięwziął 
środki, zapobieżenia działaniom i

pojedynczych osób, dążących do zakłócenia 
jedności państ wa. Interpelacja ta, została z za- 
dowolnieniem przyjętą. P . Crispi zrobił k il­
ka uwag na korzyść Garibaldego i stara! się 
osłabić wrażenie przemów' poprzedzających. 
Prezes m inistrów ubolewał nad ubliżającą 
Cesarzowi mową Garibaldego. Podróż tegoż 
do bycylji, nastąpiła bez wiedzy rządu. W y ­
słana została depesza do prefekta Palermo, 
w której tenże wezwanym został, do wytłu­
maczenia swej obecności w czasie tej mowy. 
Rząd zajmie się środkami, celem zapobieże­
nia zamiarom, któreby mogły zagrozić pań­
stwu niebezpieczeństwem. Dzienniki, k tóre 
zamieściły mowę Garibaldego, zostały skonfi­
skowane. Mówią, że prefekt z Palerm o po­
dał się do dymisji. K onsul francuzki w P a ­
lermo, zaprotestował przeciw mowie G ari­
baldego.

Sztokholm, 12 Lipca. .Dotychczasowy mini­
ster m arynarki, radca stanu Ehnem ark, zo­
stał mianowany admirałem w Karlskronie; 
jego miejsce, jako m inistra, zajmie były m i­
nister m a r y n a r k i ,  hrabia P laten.

Londyn, 15 Lipca. Podług wiadomości z No­
wego Jo rk u  z 7-0 b. m. Richmond był uilu- 
minowany. Dzienniki południowe donoszą, 
że jest wziętych 12,000 ludzi wojsk związko­
wych do niewoli; zabrano całą artylerję oblę- 
żniczą, amunicję i zapasy' żywności, które 
armji południowej wystarczą na 3 miesiące. 
Proklam acje gubernatorów w szystkich pół­
nocnych stanów wzywają o dostarczenie no­
wych wojsk. Jen. Mac (Jlellan wydał prokla­
mację do wojska, w której powiada, że R ich­
mond musi upaść; nie idzie wcale o to, w ja ­
kim czasie i za jaką cenę; ale związek musi 
być utrzymany.

zabiegom

W IA D O M O ŚC I R O Z M A IT E .

— Dzień wczorajszy był pogodny, gorący', 
lecz wietrzny. Przez k ilka godzin popołu­
dniowych niebo pokryte było w stronie za­
chodniej małemi chm uram i, zresztą przez 
cały dzień zupełnie pogodne. Przedpołudniem  
panował w iatr m ierny południowo-wschodni, 
po południu m ierny południo wy. Średnia tem­
peratura dnia jest 18 stop. R. o 3 stopni wyż­
sza od normalnej, największe ciepło po połu­
dniu 23-'/2, najmniejsze w nocy 11 stop. R. Ba­
rom etr opadał, średnia jego wysokość jes t 
745,29 milimetrów. Elektryczność 35 stopni. 
Na słońcu trzy  gromady plam i pięć plam od­
dzielnych.

—■ W e wsi Jadow niki, gminie Pawłów, po­
wiecie Opatowskim, av nocy z dnia 5 na 6  
Czerwca r. b.,w skutku, jak  się domyślają, pod­
palenia przez niewyśledzouogo sprawcę, wy­
buchł pożar, który zniszczył dwie stodoły, 
o w c z a r n i ę  i zabudowania gospodarskie ubez­
pieczone n ars . 1,870, a ruchomości spaliło się 
na rs. 11,000.

— D nia 6 Czerwca r - b., we wsi W erszu- 
pie, gminie Kidule, powiecie Marjampolskim, 
z nieiryśledzonej przyczyny Avszozął się po­
żar, w skutku którego spaliły się: dom miesz­
kalny, obora, stodoła i s p i c h r z ,  u b e z p ie c z o n o  na 
rs. 370, oraz noAvo-wystaAviony spichrz dre- 
wniany, wartujący 200 rs. Oprócz zabudowań, 
spaliło się: sprzętÓAV gospodarskich, inw enta­
rza żywego, słomy, zapasów zboża i lnu na rs. 
(;00. — W  tymże dniu w mieście Krośniewi­
cach, powiecie Gostyńskim, E rnest Kupka, 
lat 25 liczący, czeladnik mularski, poddany 
pruski, przy rozbieraniu m uru kopuuowego 
tak  niebezpiecznie został przygnieciony gru­
zami tegoż, że pomimo udzielonego mu zaraz 
ratunku, w pół godziny żyć przestał.

— W  tych dniach wyszło w W arszawie.no- 
Ave wydanie Marji Antoniego Malczewskiego, na­
kładem i drukiem  A. Schriftgśssera. Mieliśmy 
już kilka wydań tej cudnej a zawsze wzrusza- 
jącej pOAviości ukraińskiej ukochancgp przez 
publiczność śpiewaka, lecz takiego jakiem  
obdarzył nas p. Schriftgmet nie mieliśmy. T a­
kich utAVorów nie godzi się, nie Avolno w yda­
wać av tak  ohydnie spekulacyjny sposób. Już 
nie wspominając nic o bibulastym papierze, 
o krzywo odbitym zbitemi czcionkami druku, 
dosA’ć je s t powiedzieć, iż niema prawie kart­
ki, gdzieby się kilku, czasem kilkunastu, omy­
łek drukarskich nie znalazło, już to przez o- 
puszczenic całych wyrazów, już przemianę 
niektórych do niepoznania; dosyć AYspomnieć,

Ostatni nawet ołtarz zwyczajem gotyckich oł­
tarzy jest zamykany, a na zewnętrznej stronie 
jego okiennic wymalowane jest Zwiastowa­
nie BogaRodzicy, a pod niem herb Ogończyk. 
Trzeci ołtarz Św. Stanisława mało co jest 
późniejszym od tamtych, tylko przez nieumie­
jętne pomalowanie dużo SAvego starożytnego 
charakteru utracił. Niektóre jego części ma­
lowane są na podkładzie gipsowym, zwycza­
jem powszechnie w 15-m wieku używanym. 
Ołtarz Chrystusa Nazareńskiego z różuocze- 
snych poskładany jest części i mniej z tego 
poAvodu zasługujący na uwagę, ale stojący na 
nim w miejscu Tabernaculum bardzo sztuczny, 
a nawet dosyć piękną robotą z jednej sztuki 
drzewa rzeźbowany obraz, przedstawiający 
zdjęcie z krzyża Chrystusa Pana, Avśród mnó­
stwa aniołóAV i arabeskóAV, godnym jest Avidze- 
iua i troskliwego zachowania. ProbostAvo tu­
tejsze i mansjonarję erygował Jan Laski Ar- 
CA'biskup Gnieźnieński w roku 1529, a to na 
prośbę Stanisława Czaszyńskiego Scholastyka 
Gnieźnieńskiego i Ja-kóba z Krakowa, kano­
nika Łowickiego. Mansjonarja się atoli me 
utrzymała, trzy także bractwa przy tym ko­
ściele daAvniej istniejące, w późniejszych cza­
sach upadły. Miasto Piątek należało niegdyś 
do najludniejszych miast WojewodztAA'a Ł ę ­
czyckiego, a zwłaszcza z fabrykacji piAva na 
całą Polskę było sławne. Jeśli miejscowym  
podaniom zawierzyć można, sto liczyło brOAva- 
rów, z których av dzisiejszych czasach jeden 
tylko jest zatrudnionym. Paralja jest liczna 
i zinięszana z różnowiercami. Archiwum miej­
skie ubogie. Przywileje sięgają wprawdzie 
roku 1420, ale oryginały ich dopiero się od r. 
1511 napotykają. Są ono spisane W wykazie

i" J W * 1 hw nikuw . 
Znajduje się w t e m ż e  archiwum jeszcze s k r z y ­
n i a  z  a k t a m i  R a d z ie c k ie m i .W ó j to W s k io m i ,  po
największej części ułamkowemi. N iektoie

z nich sięgają wieku 16-go. Miasto Piątek  
nie posiada żadnej Aviadomości o d aA v u y m  
s w y m  herbie.

Miasto prywatne Poddębice. Erygowane do­
piero pod rządem Królestwa po roku 1815, 
z osady znacznie dawniejszej. Zameczek tu­
tejszy nie wielki ale pięknie zbudowany i w do­
brym dochowany stanie, jest ciekąAvym pom­
nikiem budoAvmctAva z końca 16-go wieku. 
Wystawiony jest na piętro z dosyć ostrym  
dachem, niby zębatemi szczytami i wysoką 
ośmiogranuą wieżą, którą z głóAYnem zamku 
zabudowaniem niejaki rodzaj galerji łączy. 
Ani się na miejscu dowiedzieć, ani też w ża­
dnych aktach wyśledzić nie można, komu 
założenie swoje jest winien. BudoAvla ta pod 
względem budoAvniczego pomysłu nie mająca 
drugiej sobie podobnej w ZAviedzouych dotąd 
przez delegację gubernjack, jest av stanie mie­
szkalnym. Miasto zaczęło się było szybko fa­
brykantami zaludniać, dziś jednakże napływ 
tej ludności znacznie jest mniejszym.

P o a a ' i a t  G o s ty ń s k i .
Miasto rządowe Gostynin. \ \T dawnvch cza­

sach stolica Gostyńskiej ziemi w księstwie 
Mazowieckiem, Miało przed laty zamek sła- 
wny pobytem Cara Wasila.Szujskiego, oraz 
braci jego Dvmitra i Iwana Szujskich, pojma­
nych av niewolę i tu osadzonych w roku 1611. 
Z tych dwaj pienvsi z tęsknoty w tymże zam­
ku pomarli, i naprzód pod wieżą zamkową 
tymczasoAA'0 pogrzebani, następnie z przy- 
zAVoitą czcią do Warszawy przewiezieni zosta- 
stali. Ostatni zaś uwolniony, ,do swego kraju 
poAvrócił. Świadectwa zejścia tych dwóch 
k s ią fcą t, oraz żony ostatniego Katarzyny, za­
pisane zostały do akt miejscowyoh, av nastę­
pujących słowach:

Actum in Castro Gostynensi Sabbatho in 
Crastino festi S. M atthei Apostoli ot Evange-

listae anno Domini Millesiino sexcentesimo 
duodecimo;

Regnante Serenissimo Śigismundo I I I  R e­
gę Poloniae et iSueciae. Sławnej pamięci uro­
dzony nieboszczyk W asil feuyski, k tóry  był 
(jako o tym  słychać) W ielkim  Carem Mos­
kiewskim, k tóry  pospołu z urodzonymi D y­
m itrem  hetm anem —Iwanem  podskarbim  buy- 
skiini, kniaziami M oskiewskimi, bracią ro­
dzonymi, za rozkazaniem JE go  Królewskiej 
Mości K róla Polskiego, odesłani na m ieszka­
nie na miiroAvany zamek Gostyński, czasu 
(Starostwa urodzonego Imci pana Jerzego 
GarwaAVskiego, S tarosty  natenczas Gostyń­
skiego, przy których Im ci P an  Zbigniew Bo- 
brownicki, D worzanin K róla  Jego Mości, 
przystawem  jest tu  na zamku Gostyńskim, 
dnia to je s t av Sobotę po Św. Mateuszu Apo­
stole i Ewangeliście w pokoju swym w izdeb­
ce murowanej, nad bram ą murowaną, Panu  
Bogu ducha swego oddał. Zył około 70 lat 
wieku swego.

A ctum  iu Castro Gostynensi F eria  quinta 
antefertum  S. Michaelis Archangeli proxima, 
anno Domini millesimo sexcentesimo duode­
c im o .

ShiAvnej pamięci nieboszczyk urodzony D y­
m itr Suyski, W ielk i hetm an Moskiewski, 
który pospołu z urodzonymi W asilcm  Carem 
M oskiewskim i z Iwanem  Podskarbim  Suy- 
skimi bracią rodzonymi, za rozkazem K róla 
J  ego Mości odesłani są na mieszkanie do zam­
ku Gostyńskiego, na ten  czas za StarostAva 
urodzonego lm ć P an a  Jerzego Garwawskiego 
S tarosty  Gostyńskiego, przy których przysta­
wem był urodzony Zbigniew Bobrowmcki 
dworzanin K róla Jego Mości, dnia to jest we 
Czwartek przed Ś. Michałem roku mniejszego 
tysiącznego sześćsetnego dwunastego av izbie 
w pokoju swoim muroAA'anym na dolnym ku 
winnicy będącej (sic) przy okoliczności uro­
dzonej Katarzyny Knieiny małżonki swej i in­

nych sług moskiewskich umarł i ducha swo­
jego P an u  Bogu oddal.

Actum in Castro G ostynensi die Dominica 
festi S. Catharinae Yirginis et M artiris auno 
Domini Millesimo sexcentesimo duodecimo.

Generosa oliin Catliarina Suyska Cónsors 
olini D im itri Suyski, ducis Moscovitici piae 
memoriae, quae C atharina vocabatur knieina, 
quae die hodierna videlicet die Dominica Fo- 
sti S.Catharinae virginis etM artiris in  Castro 
praesenti Gostynensi m urato in  hypocausto 
inferiori, versus vineam seu sylvam in dcx- 
tram  partem  intrando Arcem m uratam  circa 
fenestram  angularem portis (sic) seu pontis 
in mansione seu sessione sua ex nvandato 
sacrao Sordnissiinao Regis M ajestatis habita, 
hora una cum medianto (sic) meridiem in 
pracsentia Generosi Joannis Suyski dicti 
kniaź Iwan, Levin sui Germ ani ancillaruin- 
quc et famulorum suorum oxistens detenta in- 
firm itate cum pia memoria ultimum diem v i­
tae suae clausit valeditisque viA'is, tempery 
Capitancatus Magnifici Georgii G arw aw sk1 
Capitauei loci pracsentis Castri G o s t y n e n s i  , 
ncc non Gonerosi Zbignievii Bobi'0" ^  
Curatoris vulgo Przystaw a, Aulici bacr. 
giae Majestatis.

S irii*0»w .

• ci i • ^ V ovyo’iticiltiiiii oddawnnnej. Samo księgi wraz z o i> a . , 1111
już z a g i n ę ł y .  K o p j a  taqv . ycli miej­
s c a c h  z a w i e r a  błędy, które w i c i n i e  sązachowa 
n e .  Ruiny z a m k u  G o s ty ń s k ie g o  a  mianowi­
c ie  p i ę k n a  c z w o r o g r a n i a s t a  A v ieża , d o c z e k a ły
się naszych czasów i przed kilkunastu dopiero 
laty na kościół protestancki przebudowane 
zostały. Miasteczko to Gostyniu w dosyć bie­
dnym jest stanie.

M iasto okręgowe Gombin, Avłasność rządowa 
Miasto to otrzymało erekcyjny przywilej od

ZiemoAvita książęcia MazoAvieckiego na Ra­
wie i Sochaczewie. Spaliło się około roku 
1540, poczem w roku 1545 K ról Zygm unt I  
jogo przywileje odnoAvił. Podniesiony' po tej 
pogorzeli Gombin, Szwed znoAVU av perzynę 
praAvie obrócił. Pod rządem Królestwa osie­
dlone w części Niemcami, poczęło się na no- 
avo wznosić i dziś do lepszych liczy się mia­
steczek. Targi tygodnioAve byivają tu  bardzo 
liczne. Kościół tutejszy (jak to rnury jego oka­
zują) starożytny, niewiadomo kiedy i przez ko­
go założonym został. Podanie miejscowo przy­
pisuje to założenie jednem u z Ziemowitów 
książąt Mazowieckich, które o ile z pozosta­
łych ścian dawnych wnosić się daje w 14-m 
Avieku przypaść mogło. Kościół ten będąc 
kilkakrotnie przerabianym, nie dochował na 
sobie pienvotnego charakteru, ale szczególną 
osobliwością jego są cegły poleAvane katloAvym
sposobem, z wytłaczanemi różnemi figurami, 
juko to figurą bgo Wojciecha, krzyżem, orła­
mi i gryfami, jakich książęta Mazowieccy li- 
nji Warszawskiej, av 1 5 -m wieku av herbie 
używali. Cegły tak polowane, rozrzucone są  
tu i owdzie między zAvyczajneini, szczególniej 
od strony presbyterium. Nadedrzwiami Ba- 
bieńca widać także kamienne dwie osóbki 
i głoAvę starca, przy której znać ślady rycer­
s k ie j  ubrania. Uważają to powszechnie za 
pomnik założyciela kościoła,książęcia Ziemo­
wita, ale jest to widocznie ułamek z jakiegoś 
szlacheckiego grobowca z 16-go wieku, któ- 
2>,.t >■(, poprostu z a  materjał do budo ay a kruchty 
użyto. Figura Boga Rodzicy zamieszczona 
w niży, n a  jodnąj ze szkarp, które ściany tego 
kościoła podpierają, A\'iolco także jest staro­
żytną. (d.c.n.)
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żo naprzyklad w dwuwierszowym opigraiie 
do pieśni Il-oj /, Byrona, znajd uje się sicuin b łę­
dów. P . Schriftgisser widać wcalo me ceni so­
bie publiczności, kiedy występuje z takiem  
wydaniem, naznaczając stosunkowo nadzw y­
czaj w ysoką zań cenę 25 groszy. W ydanie ta­
kie jest zbrodnią w dziedzinie piśmiennictwa,
0 którą zapozy wamy go przed sąd opinji pu­
blicznej, w  imieniu zgasłego, niezrównanego 
barda polskiego. .

— W  Poznaniu nakładem J. K. Zupauskie- 
go, został wydany w tycli dniach Słowniczek 
polsko-grecki i grecko-polski do przykładów do 
tłomaczenia z polskiego na greckie i z gio  
ckiego na polskie, przez A. Mierzyńskiego, 
doktora filozofii i profesora przy gnnnazjm 
Marjańskiem. Słowniczek ten dodaje slD ane 
płatnie tym, co posiadają niedawno wy 
wyżej wśpomnione przykłady. . 0 -

— Gazeta gubernjalna P f  ersk £ j njalne- 
głosiła wypadek prac komitetu 0W;lU!U 
go statystycznego, po jego zreorg* ^
dokonanych. Praco te,przedstaw'oo
jedenastu tablic odnoszących 81? .
1 o n i  • -i • If-n tłTVC h- b/lCZLLO*1801 r zawierają wiele Guber-
łow, z których g e j s z e  P̂  J ^ .  ^  
nja St Petersburgska ma P g.
wiorst kwadratowych p
13 mif st \  f i ^ i S ó w  i innych budowli 
posiadają 1,397 \ 7 któryo£ 232 muro-
do Użytku r e h ^ f f szkałych Jomów> maga_
zynów sklepów i innych budowli należących 
tm- m’l-nrony in*1 * do prywatnych wynosi 
- ktorych 809 murowanych. Ludność do- 
plindzVdo 603,386 dusz, rozdziela się zań nastę­
pnie: miasta 54,300, z których 35,742 płci 
męzkiej, wsie 549,080 dusz, pomiędzy któremi 
282,187 mężczyzn.—Podług tych cyfr, nie za­
wierających ludności stolicy, otrzymujemy 
1,458 mieszkańców na wiorstę czyli jeden  
mieszkaniec na 1,700 sażeni kwadratowych. 
Ruch ludności był następny: urodzeń: w mia­
stach 1,800, z których płci męzkiej 91A po 
wsiach 25,441, między któremi 13 987 chłop­
ców. Małżeństw liczono 5,077, w liczbie któ­
rych miasta figurują z cyfrą 308. Przewyżka  
u r o d z e ń  wynosi 14,482, co daje przyrost 2 0 3  
na ogół ludności. Na 100 chłopców, urodziło 
się 94, 8 dziewcząt. Stosunek ludności inęz- 
kiej do żeńskiej jest jak 100 do 94, gdy tym ­
czasem przed laty pięciu miał się w tej gu- 
bernji jak 100 do 98, a ogółem w R osjiprzed- 
stawia prawie ścisłą proporcją jak 100 do 
103. Brednia cyfra długości życia jest 10 lat 
dla mężczyzn a 17 dla kobiet,

— ‘W yszedł w Lublaniu (Łajbach), drukiem  
J  L. Milica, zbiór utworów w  języku słow eń­
skim, do uprzyjemnienia czasu służących pod 
tytułem :Nanos. Sloevnski zabawnikna Ido 180k. 
Izdal Janko P  Vijanski. V Ljubljana natisnil J t i .  
Milic. Jest to zbiór prac po większej części 
z literatury nadobnej, napisanych przez po­
czątkującą w zawodzie autorskim młodzież 
słoweńską, która daje tu dowody niepośle­
dniego talentu i znajomości swego języka ro­
dzinnego. Czytelnik znajdzie tu w iele rzeczy 
nie tylko ciekawych, lecz nawet pouczających. 
Cieszyć się zaprawdę należy z tej dążności 
szlachetnej młodzieży słoweńskiej do uprawia­
nia własnej literatury, przed nie tak dawnym  
czasem o d ło g ie m  łożącej. J a k k o lw ie k  próbki 
to nie mogą r o ś c ić  prawa do p o r ó w n a n ia  ic h  
Z pracami starszych i w y r o b io n y c h  autorów 
słoweńskich, zawsze jednak czytane będą

Z w ielką przyjemnością i pożytkiem. Z tytu­
łu okazuje się, że i następne lata przyniosą li­
teraturze słoweńskiej po jednej takiej książce.

  D rukarz H yuek bzibl wydaje w Plzrne
Dejepis katolicke cirkne v Czechach. („Dzieje ko­
ś c i o ł a  katolickiego w Czechach”), przez księ­
dza P . Pychę- katechetę w szkole wyższej po- 
mienioneg0 miasta.

  M o r a  van donosi, że p. Brandl, archiwa-
riusz ziemski kraju morawskiego, odszukał 
i  ogłosi wkrótce drukiem, niczem nieodparte 
jo  wody co do roku (863) wprowadzenia do 
yfotawy wiary chrześcjańskiej i założeniu św ią­
tyni Welehradzkiej.

— W  niedzielę, dnia 6 -go b. m„ przedsta­
wiony został w  Pradze dramat znakomitego 
poety czeskiego Tyla, pod tytułem  Bankrolar 
a kramarka, w którym grą swoją odznaczyli się 
szczególniej p. Kaszka, panna Libicka, oraz 
panie Tarnowska i Hynkowh.

—  Kompozytor M osonyi w ydał w P eszcie  
nową swą oporę węgierską, pod tytułem: Szop 
Ilona („P iękna H elena”). Zdaniem znawców, 
utwór ten powinien znaleźć w  publiczności 
powodzenie.

— W Tyrnawie zmarł zeszłego miesiąca n ie ­
jaki JanLaczkow icz, niegdyś lejb-kuzar Kar- 
dynała-Prym asa Batthyany. Zmarły żył lat 
105, a w 82-m roku życia ożenił się był po­
wtórnie i zostawił z tego małżeństwa ośmna- 
stolctnią córkę.

— Jeden z uczonych, w taki sposób tłoma- 
czy zimna, które teraz panują w całej Euro­
pie: W  skutek niezw ykłego ciepła w iosenne­
go, oderwały się ogromne m asy lodu w za­
chodniej Groenlandji, a zimny prąd spodni 
morski sprowadził je  do New-Poundland i na 
A tlantycki ocean, gdzie teraz topniejąc, po­
chłaniają ogromną masę ciepła. Ztąd się tło- 
maczą także chłodne wiatry zachodnie i po­
łudniowo-zachodnie. W  istocie, parowce pod 
47°szcr. jeogr. półu. na Oceanio Atlantyckim  
spotkały ogromne bryły lodu, pom iędzy któ-, 
remi u wiązł niejeden statek żaglowy.

— A ngielscy turyści, w szyscy gotowi na 
złamanie karku aby tylko dobić się sławy, 
postanowili wdrapać się na najwyższy i naj- 
niedostępuiejszy szczyt Matterhorn w Alpach. 
W  liczbie pięciu, zobowiązali się probować 
tego jeden po drugim, i nic nie zaniedbywać 
ażeby tylko dopiąć zamierzonego celu. Jeden  
z tych turystów, p. Kennedy z Leeds, zeszłej 
zimy już bezowocnie usiłow ał uskutecznić ten 
niebezpieczny zamiar.
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za miesiąc Czerwiec lii62  r.
J. K orniłow. Zanueczanja o narodnych uczi- 

liszczach ministerstwa narodnaho proswieszcze- 
nja. S. Pcterb.

J. K orniłow . ' Małerjahj dla statistiki liczeb­
nych zawedenij S.-Peterburgskaho nczebnaho o- 
kruga. S. Pcterb.

Atlas liczebnych zawedenij S.-Peterburgskaho 
nczebnaho okruga, izd. J. Korni/owym.

Rosyjska literatura i statystyka pedagogi­
czna zostały obecnie znakomicie wzbogacone 
trzema powyższemi wydaniami, opracowane­
mu przez p. Korni Iowa, (pomocnika kuratora 
o k r ę g u  n a u k o w e g o  p e t e r s b u r g s k ie g o .  O b ra z  
w y c h o w a n ia  p u b lie z n e g o , g łó w n ie  e le m e n ­
ta r n e g o , j a k i  tu  z n a jd u je m y , j e s t  n a d z w y c z a j  
wierny i dokładny.

Zdaniem p. Korniłowa, na niekorzyść w y ­
chowania elementarnego w Rosji działały oko­
liczności tak zewnętrzne, mianowicie warunki 
bytu narodowego i niektóre instytucje, jak  
i wewnętrzne, pochodzące z organizacji szkół, 
pod wielu względami nieodpowiadających 
rzeczywistym  potrzebom narodu. Do liczby  
pierwszych z tych okoliczności autor zalicza: 
ogólną ciemnotę, usuwającą w szelką możność 
zaprowadzenia tego, cośmy zw ykli nazywać 
wychowaniom doinowem, bez którego zada­
nie szkoły jest nadzwyczaj utrudnione, oraz 
tę okoliczność, że siły  państwa są rozdrobionc 
z powodu rozdziału zadania wychowania ele­
mentarnego pomiędzy rozmaite władzejako to 
m inisterstwo oświaty narodowej, dóbr pań­
stwa, dóbr Korony, ministerstwo wojny i t.d. 
Zdanie p. Korniłowa pod tym  względem ma 
swą słuszność; lecz z drugiej strony nie zda­
je  się nam, ażeby w yż przytoczone okoliczno­
ści tak bardzo stanowczo w pływały na pra­
ktyczną stronę kwestji ulepszeń w wychow'a- 
niu publicznom. Ciemnota ludu nie jSst w y­
łączną samej tylko Rosji wadą: znajdujemy 
toż samo w  pewnym  stopniu w krajach zo­
stających pod berłem A ustrji, tudzież we 
Francji, Hiszpanji i innych państwach, a złe to 
nie da się w żaden sposób niezwłocznie w y­
korzenić. X przeciw temu to złemu skierowa­
ne są wszędzie wszelkie możebne na drodze 
oświaty środki. Co się tyczy podziału w y­
chowania narodowego pomiędzy rozmaite 
w ładze, zdaje się, iż zupełnego skupienia  
w szystkich środków administracyjnych co 
do utrzym ywania szkół, nie znajdziemy na 
teraz w żadnem państwie europejskiem, z po­
wodu niemożności skoncentrowania w jednych  
rękach tych w szystkich różnorodnych inte­
resów, które stanowią dźwignię ośw iaty na­
rodowej. W szędzie prawie widzimy inicjaty­
wę i staranie o utrzymanie szkół dla ludu, 
podzielono pomiędzy rząd, gminę, towarzy­
stwa handlowe, dobroczynne, religijne, tudzież 
pomiędzy odrębne instytucje, klasztory, oso- 
by prywatne; każda z tych odrębnych na po­
zór administracij, stosuje wykład w szkołach  
do sw ych specjalnych interesów i celów, 
zkąd pochodzą różnico nie tylko w zew nę­
trznej rozmaitych szkół formie i w ich eta­
tach, lecz także w  kierunku rozkładu przed­
m iotów i metody nauczania. W  Rosji zaś 
przyczynę podziału administracji szkół po­
m iędzy rozmaite władze, szukać należy głó­
wnie w niezmiernej państwa rozległości, oraz 
w  małem niektórych gubernij zaludnieniu, 
co naturalnie czyni łatwiejszem zarządzanie 
szkołami, dla ludu przeznaczonemi, za pomo­
cą władz, na miejscu dla innych już celów  
istniejących, aniżeli za pomocą osobnych w i­
zytatorów lub inspektorów. Taki stan rzeczy, 
jakkolw iek nie jest pod względem pedagogi­
cznym zupełnie odpowiednim, m usi atoli być, 
na teraz przynajmniej, co do szkół wiejskich  
cierpianym, z powodu niemożności bezzwło­
cznego zaprowadzenia innej jednolitej admi­
nistracji szkolnej. M inisterstwo ośw iaty na­
rodowej ma obecnie nadzwyczaj rozległą sfe­
rę działalności, zwróciło bowiem głów ną u- 
wagę na wychowanie ludności miejskiej, wy­
noszącej około 7 m ilionów głów; ludność ta 
800 m iast i miasteczek, stanowiąc mniej 
więcej masę jednolitą i znajdując się w da­
l e k o  p r z y ja ż n ie j s z y c h  od ludności wiejskiej 
o k o l ic z n o ś c ia c h , w y m a g a  p r z e d e w s z y s t k ie m  
baczenia ze strony administracji pedagogi­

cznej i nie przedstawia tej ostatniej tak w iel­
kich pod względem urządzenia szkół elem en­
tarnych trudności, jak ludność wiejska.

Nie wdajemy się tu w  szczegóły przyto­
czone przez p, Korniłowa co do zbyt małej, 
w stosunku do ludności miast, liczby szkół ele­
mentarnych, nadzwyczaj szczupłego w ynagro­
dzenia przez gm iny nauczycieli, niedostatecz­
nego tych ostatnich pod względem pedagogicz­
nym  wykształcenia, braku tanich książek pe­
dagogicznych i elementarnych i t. d. Co do tej 
gałęzi literatury, niedawno zwrócono na nią 
w Rosji uwagę, i znalazła ona już niektórych  
zdolnych pracowników, których dzieła atoli, 
dla zbyt wygórowanej stosunkowo ceny, są 
dla nauczycieli elementarnych i uczniów nie­
przystępne.

P . Korniłow roztrząsa dalej organizację 
szkół powiatowych trzech tylko gubernij o- 
ltręgu naukowego petersburgskiego, przy- 
czem zastanawia się także, tak samo jak to 
uczynił przy szkołach elementarnych, nad 
wadliwością ich organizacji, nad rozkładem  
i w ysokością funduszów na nie używanych  
i t. p. Autor doradza zamianę niektórych tak 
zwanych mieszczańskich szkół powiatowych  
(o 3 klasach) po znaczniejszych miastach, ma­
jących zamożną ludność, Da gimnazja a przy­
najmniej na progimnazja, w  tych ostatnich 
z kursem odpowiednim niższym  klasom  gi­
mnazjalnym, co ułatwiłoby młodzieży dalsze 
kształcenie się tak w w yższych klasach g i­
mnazjalnych, jak i w zakładach specjalnych. 
Inne zaś podobne szkoły należałoby, zdaniem  
autora, zwinąć, co spowodowałoby nauczy­
cieli tych zakładów, którzy w szyscy przeszli 
całkowity kurs gimnazjalny, do starania się.
0 posady nauczycielskie w szkołach elem en­
tarnych, przez co przynajmniej jakaś tych o- 
statnich część miałaby zdolnych kierowni­
ków. Fundusze zaś w ten sposób oszczędzo­
ne, zostałyby użyte na inrfe, odpowiedniejsze 
obecnym wymaganiom zakłady naukowe dla 
ludu. A  fundusze te  są znaczne, każda bo­
wiem taka szkoła powiatowa, których w R o­
sji jest wielka ilość, składa się z nadzorcy i 5 
nauczycieli, licząc w  to i nauczyciela religji, 
a każdy z nich jest dobrze płatny.

Zdaniem p. Korniłowa, oprócz progimna- 
zjów, na inne zakłady naukowe pośrednie po­
między jedno i dwuklasowem i szkołami ele­
mentarnemu a gimnazjami, m inisterstwo o- 
św iaty narodowej nie powinnoby łożyć na 
teraz ze sw ych szczupłych stosunkowo fun­
duszów. Kolej na rozmaite inne średnie za­
kłady naukowe przejdzie z następstw em  cza­
su, po całym  szeregu przygotowawczych do 
nich prac. G łówna w obecnych czasach uwa­
ga, powinna być zwrócona na szkoły elemen­
tarne dla chłopców i dziewcząt, racjonalne 
bowiem ukształcenie niższych warstw społe­
czności, jest niezbędnym warunkiem powo­
dzenia reform.

Z drugiego dzieła p. Korniłowa, podajemy 
niektóre dane statystyczne, dotyczące okręgu 
naukowego petersbugskiego. Okręg ten li­
czy 13 gimnazjów: 5 w Petersburgu i 8 w  7-u  
gubernjacli. Liczba uczniów w ynosiła  w nich  
w 1861 r. 3,896. W  tej liczbie było: pensjo- 
narzy 890, półpensionarzy 266 i przycho­
dni cli 2, i 40. Podług stanów: szlachty dzie­
dzicznej 1,655, osobistej 1,222, ze stanu du­
chownego 120, dzieci obywateli poczesnych
1 k u p c ó w  3 6 4 , d z ie c i  m ie s z c z a n  i  o s ó b  z in ­
nych stanów wolnych 535. Podług wyznań:

prawosławnych 2,826, katolików  73S, ewan­
gelików  i innych chrześcian 322, starozakon-
nych 9, mahometanin 1. Podług klas: w I__
7S3, w 11—793, w I H — 7,77, w IY —G02, 
w Y —462, w  Y I—302, w Y I I — 1 7 7 . O d r. 
1850/51 do 1859/60 opuściło te gimnazja u- 
czniów: po ukończeniu kursu nauk 1,484, 
przed ukończeniem takowego 5,466. W szy­
stkie gimnazja m ieściły się we własnych  
budynkach.

U niw ersytet petersburgski liczył w  ciągu 
ostatnich lat dziesięciu (do 1861 r.) studen- 
*?\V 3*’’̂ 7  i wolnych słuchaczy 896; z tych  
składało egzamina ostateczne 1,023 studen. 
i 253 w olnych słuchaczy. Ubyło z uniwersy­
tetu: 758 ze stopniem  kandydata, 184 ze sto­
pniem rzeczywistego studenta i 549 przed u- 
kończeniem całkow itego kursu. Z dniem 1-m 
stycznia 1861 pozostało 1,286 studentów, na­
leżących do następujących stanów: szlachty 
1,033, ze stanu duchownego 52, obywateii 
poczesnych i kupców 96, mieszczan i cecho­
wych 68, z rozmaitych innych stanów w ol­
nych 15, cudzoziemców 22. P od łu g  wydzia­
łów, było studentów w  pomienionym roku: 
na historyczno-tilologicznym  98, na fizyko- 
m atematycznym 465 (na oddziale m atem aty­
cznym 231, a na przyrodniczym 234), na pra­
wnym  670 (na oddziale nauk prawnych 483 
i administracyjnych 187), na wydziale języ­
ków  wschodnich 53. Podług kursowi ńa I — 
440, na 11—427, na III— 204 i na IY — 215. 
Liczba wolnych słuchaczy wynosiła z dniem  
1-m stycznia 1861 r. 185.

W szystk ie dane statystyczne okręgu nau­
kowego petersburgskiego uwydatnione są na 
kartach „Atlasu,” przez tegoż p. Korniłowa 
wydanego.

— \V dniu wczorajszym, na targach odby­
wających się w  urzędzie konsum cyjnym  mia­
sta W arszawy, płacono za wiadro okowity 
próby 10 rs. 1 kop. 59 '/4, za garniec kop. 52.

i U R g  6 I E Ł D I  W A R S Z A W S K I E J .
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A

(N. D. 3607) Sąd Kryminalny Gubernii 
Radomskiej.

Zawiadamiając osoby wyrokiem poniżej zamie­
szczonym objęte, o wyrzeczenie na nie kary za 
opuszczenie kraju bez pozwolenia Rządu, ostrzega 
ntniejszem, że stosownie do a rt. 11 Najwyższego 
Ukazu z dnia 25 Kwietnia (7 Maja) 1850 r. słu ­
ży im jeszcze trzech-miesięczny term in do uspra­
wiedliwienia się w ciążącym ich zarzucie i do 
odwołania się od wyroku, po upływie zaś bezsku­
tecznym tego terminu, wyrok ten  stanie się pra- 
womocnym.

Kielce d. 29 Czerwca ( I I  Lipca) 1862 r. 
za Prezesa, Sędzia Prezydujący,

Radca Kolegjalny, Porębski.

(N |D . 3510)
w  Im ien iu  N a jjaśn ie jszego

A L E X A N D R A  II.
C e sa r za  W szech  R o s y i K r ó l a  P o l s k ie g o , 

etc. e tc. etc.
Rządzący Senat w ydał w yrok w osnowi 

następującej:
D ziesiąty  D epartam ent kom plet zw yczajny, 

O b e c n i :
JVithe G enerał L e jtn a n t D zia ło  się w  W ar- 

S enator P rezydujący : szawie w m iejscu po-

Gościmski \ . • „  o ... siedzeń X . D ep arta -
Swiderski { •’ '  m entu Rządzącego Se-
A ndrau lt, j  Senatorow ie dnia 27 M ar-
N oiński J Uz. R . S tanu ca (8 K w ietnia) 1802
K orzybski f Cz. S enatu , roku.
P ią tkow sk i R . S. Pom ocik N aczelnego P ro k . 

(podp .) W ithe,
 ̂ ) M achczyński p. o. pisarza,

j  £  ^  sp raw ie  przeciwko:

Chw alibogow "te,ou K am ykow i dwóch imion
2 . W incentem u Bocheilek
3. Lejzorowi K jz e n b A
ą. K acprow i PolkowicTowj 
5 Antoniem u P asiń sk ieiuu '
6 . Janow i-M aksym iljanow i o W(k,h ^  ^  

lechowskiem n- .
7. Stanisławow i Knadze.
8 . J u l ia n o w i L u c ja n o w i S ew e ry n o w i trzech 

im io n  P łu ż y ń sk ie m n .
9 - Jude lów i Zjadaczowi.
ł O - S ru lo w i Z jad aczo w i.
11. Janow i-K arolow i dw óch imion K asprzy .

kowskiemu.
12. Janow i PulkowskieniU.
13. M arcelemu Gałkiewiczowi.
14. M nrjannie Sierońskiej.
15. A le k sa n d ro w i-H ip o lito w . d woch ’“ .on

S ie ro ń s k ie m u  j
16. Teofilowi Maciejowi dwóch i®1 n ier0 " 

sk iem u.
17. Ju ljanow i-S taiiisław ow i dwdchi®1011 ie-

ronsk iem u. ,
18. M aurycem u-Janow i dw óch imioil Siero - 

skiemu.
19. Józefow i-P iusow i dw óch im ion Mnchei-

czykow i.
20 . A ntoniem u Piw nikow i v. Janow i Przy; 

bycieu, w yrokam i Sądu K rym inalnego G ubernii 
Radomskiej z dnia 8 (20) S tycznia I860 r., i 
Sądu A pelacyjnego z dn ia  5 (17) Maja 1861 r. 
za  opuszczenie kraju  bez pozw olenia Rządu 
z mocy art. 340, 341 K. K. G, i P. oraz art. 10

U kazu  z dnia 25 K w ietn ia (7 Maja) 1850 r. na  
pozbaw ienie w szelkich praw  i bezpow rotne 
z państw a w ygnanie, a w razie sam ow oluegopo­
w ro tu  na  osiedlenie na  Syberji skazanym , przy 
obronie M ecenasa Adolfa Zalew skiego d rogą re ­
wizji pod w yrok Senatu  przychodzącym .

Po w prow adzeniu spraw y odczytania relacji 
przez R eferenta przedstaw ienia obrony oraz wy­
słuchania wniosków Pom ocnikaN aczeluegoPro­
k u ra to ra  w osnow ie następującej:^

1. K onstanty-H enryk dwóch imion Chw alibóg 
2. W incenty  Bochenek; 3. Lejzor E jzenberg ;v4. 
K acper Polukowicz; 5. A ntoni Jasińsk i; 6. J a n  
M aksym iljan  dwóch imion Boiechow ski; 7. 
S tan isław  K naga; 8. Ju lian -L ucjan -S ew eryn  
trzech  imion P łuzińsk i; 9. Ju d e i Zjadacz; 10. 
S rui Zjadacz; 11. J a n  O trębski; 12. Ja n -K a ro l 
dwóch im ion K asprzykow ski; 13. J a n  Pulkow - 
ski; 14. Marceli Gorkiewicz; 15. M arjanna Sie- 
rońska; 16. A leksander H ipolit; 17. Teofil M a­
ciej; 18. Ju lia n  Stanisław ; ; 9. M aurycy Jim  po 
dw a im iona m ający brac ia  Sieroóscy; 20. Józef 
P ius M acherczyk, 21. A ntoni P iw nik  inaczej 
P rzybycień; wszyscy pod ług  nadesłanych przez 
Rząd G ubernialny R idom ski za pośrednictwem  
P rokura to ra  Sądowi K rym inalnem u w K iel­
cach protokółów  śledczych, przez Burmi- 
strzów  m iast i wójtów gm in sporządzonych 
w ykazani zostali jak o  w ychodcy z k raju  ojczy- 
s:ego, to jes t: że bez pozw olenia Rządu wyszli 
potajem nie z G ubernii Radom skiej za granicę 
K rólestw a Polskiego i pomimo ogłoszenia we­
zw ań w pism ach publicznych m ianow icie w g a ­
zecie Rządowej Policyjnej, D zienn iku  G uber- 
nialnym  z upływ em  zakreślonego term inu  nie- 
pow rócili.

S ąd  K rym inalny G ubernii Radom skiej po 
przejrzeniu dowodów stw ierdzających nieobec­
ność tych  osób rozw inął p rzeciw  nim da  drodze 
karnej dalsze w m yśl Najwyższego P ostanow ie­
n ia  z dnia 25 K w ietnia (7 M aja) 1850r. praw ne 
postępow anie.

O głosił po razy  trzy  weżw ania w by łe j gaze­
cie Rządowej po razu  w D ziennikach 5 G ubernii 
zamieszczone, którem  rzeczone osoby z pobytu  
niewiadom e, wezwane zostały , aby do Królestwa 
w przeciągu sześciu miesięcy od daty  zam ie­
szczenia po raz trzeci w ezw ania w Gazecie Rzą­
dowej wróciły, i o pow rocie swym Sąd K rym i­
n aln y  zawiadom iły, gdyż w ra z ić  przeciwnym 
śc iągną na  siebie sku tk i a rt. 340 i 341 K. K. G. 
i P . zagrożone.

Gdy zaś pomimo tego  żadna z tych  osob do 
k ra ju  nie w róciła, a  przynajm niej o powrocie 
niedoszło Sądu K rym inalnego jakiekolw iek  za­
wiadom ienie, Sąd K rym inalny po przesleniu po­
przednio listy  tych  wychodców  do Komisji Rzą­
dowej Spraw ieliw ości i w yjednania zatw ierdze- 
nia ta kowej przez X. N am iestnika stanow czoroz- 
rv k " 0/ ’4'- spraw ę przeciw ko K onstantem u-H en- 
°  wyd*]*1* 00*1 ilnion C hw ąlibogow i i innym  20, 
ohwinion*1' 0 si9 z k ra ju  bez pozwolenia Rządu 
sobie prze w  ,przy  zaopatrzen iu  się na złożone 
w yrokiem Wymagane dow ody, skazał
zapadłym  z mó,. “ 8 GO) S tyczn ia  1860 r. 
o raz a rt. lo  N a R ^ r - 3+0 1 341 K ‘ K G ' ! P - 
25 K w ietn ia (7 Maiil**?0 P o sta now ienia z dn ia  
tego -H en ry k a  dw óch im ,v° D '  tegoż K onstan '  
szych 20  w spółobw inionych ,C hw aliboga 1 d a l" 
rażonych n a  pozbaw ienia z początku wy-
p o w ro tn ez  obrębu o t  Wszelki<* P « w  i bez-
trnanie a w . C esam w a  i K rólestw a wy­
w rotu on rfo 'i -Z1° ,  sam ow °lnego  do k ra ju  po- 

P jśe iu  do praw om ocności tego w yro­
ku. na osiedlenie w Syberji.

Następnie Sąd K rym inalnv po<J dniem 5 ( 1 0  
L utego  i860  r. p rzesła ł tak. wyrok lledakcji b. 
Gazety R ządow ej domieszczenie w raz za tw ier­

dzeniem  że tym  nieobecnym  na kary  zaocznie 
skazauym , służy stosow nie do a rt. 11 p o w o ła ­
nego Najwyższego Postanow ieniaz d n ia 25 Kwie» 
tn ia  (7 M aja) 1850 r . jeszcze trzech-m iesięczny 
term in do uspraw iedliw ienia  się, a  tern samem 
i odw ołanie się  do wyższego S^du

W  sku tek  czego załączono do Nr. 47 G azety 
Rządowej, w  którym  rzeczony w yrok i o strze­
żenie w przepisanej tym że artyku le  osnowie 
znajduje się.

P orów naw szy  jednak  ze szczcgółowemi akta* 
mi dotyczącemi każdego wychodźca, wzm ianko­
w any Sądu K rym inalnego w yrok, dostrzegani, 
że co do trzech osób pod liczbam i 17, 18 i ID 
wym ienionych, popełn ione zboczenie od przepi­
sów z pow odu niezw rócenia uw agi na  ich nie- 
letność, a co do czwartej w yrażonej p o d  liczbą 
21 postanow iono niezgodnie ze stanem  ak t, 
gdyż wyrzeczoną zosta ła  k ara  na  tego k tó ry  
w czasie sądzen ia  spraw y, by ł przeszło już  od 
dwóch la t w kraju .

I  tak  wym ienieni pod liczbą 16, 18 i 19, Te* 
ofil, M aciej, Ju lian , S tan isław  i M aurycy Ja n  
Sierońscy, gdy m atka  tychże M arjanna S ieroń- 
ska  w 1853 r. w ydaliła  się z k ra ju  i zab ra ła  ich 
z sobą  do Prus, wedle złożonych do a k t m etryk 
byli dziećmi, bo pierw szy 11, d rug i 9, a  trzeci 
5, la t  ukończonych dopiero mieli, n ieletność ta 
n iety lko  podczas w ezw ania do pow ro tu  ale i 
w dacie w ydania przez Sąd K rym inalny w yroku 
cszpze trw ała . N ależało  w ięc co do nich m ieć 
na  względzie przepis pow ołanego Najwyższego 
Postanow ien ia  m ianow icie a rt. 29 k tó ry  w ustę- 
pie 2im stanowi.

Co do n ieletn ich  pod w ładą rodzic ic lskąlub  
opiekuńczą zostających objęte w tern posta - 
now ieniuprzepisy stosujące się dopiero od cza­
su dojścia ich do pełnoletności to je s t od dnia 
w którym  la t 21 w ieku sw ego skończy li.
W  duchu więc tego  p rzep isu  w ypadało  i do 

wszystkich trzech pom ienionych S ierońsk ich  o 
n iepraw ne w ydalenie się z k ra ju  obw inionych 
postępow anie k a rn e  tym czasow e aż  do ich pet- 
noletnóści zam ieścić i tychże w liczbie skaza­
nych na  kary  nie zam ieszczać, skoro  zaś Sąd 
K rym inalny spuścił z uw agi w iek nieletni trzech 
S ierońskich  i przez to uchybił wyrł.źnej osnow ie 
p rzepisu , w yrok co do  n ich  sprostow anym  być 
w inien.

Nie właściwie także wyrokiem tym  objętyi na 
karę skazany został wymieniony pod liczbą 21, 
Antoni Piw nik inaczej Przybycień, k tóry  jak  w y­
kazują akta nim jeszcze w roku 1859 zapozew 
edyktalny przez Sąd Kryminalny wydany został, 
już w kopii znajdował się, bo powróciwszy z G a­
licji jeszcze w r. 1857 zamieszkał w gminie P a­
włowo Okręgu Stopnickim i dotąd zapewne tam 
się znajduje.

Sąd Kryminalny zaś bez dostatecznego spraw ­
dzenia pobytu Piwnika, dotknął go zawcześnie 
k arą głów ną.

Ze zaś urzędowy protokół w Sądzie Okręgo­
wym Stopnickim spisany, daje przekonanie, że 
człowiek ten przestał być mieszkańcem K ró lest­
wa, co do niego więc dąlsze postępowanie w myśl 
art. 9. powołanego Najwyższego Postanowienia 
przeciąć i ak ta  zreponować należy.

Prócz tego i pod w zg lę d em  in s tru k c y jn e .^ o  
d z ia ła n ia ,  n ie  je s t  ściśle  d o p e łn io n a  ? ° ę t)

w te ra , że Sąd K ry m in a ln y  o ie^og*™‘wyto£,go Fo-
s w e g o  w y r o k u  w  sposob  a r t .  e s ło ł  g o  w r a z
stanowienia Redakcji byłej Gazety
R*°,dĆweTa^n”e zarządził zamieszczania w której 
innei z gazet wychodzących w Warszawie, mysi 
tego przepisu dla nieobecnych, którzy zaocznie 
na kary  skazani zostali je s t dobroczynna, wska­
zuje bowiem pożyteczny środek nadania takim

wyrokom ja k  największej jawności prócz zamie­
szczenia ich wraz z ostrzeżeniem w gazetach 
Warszawskich, prawdopodobnie więcej niż Dzien­
nik Rządowy za g ranicą upowszechnionych i czy- 
tanych, aby skazani ułatwioną sobie mieli sposo­
bność dowiedzenia się o rodzaju, stopniu i skut- 
kaeli grożącej im kary głównej.

Osnowa tego przepisu k tó ry  żadnym później­
szym postanowieniem nie został uchylony, jes t 
w yraźna i zdaniem mojem, powinna być literalnie 
wykonaną. Ogłoszenie zatem wyroku Sądu K ry­
minalnego oprócz Dziennika Powszechnego, k tó ­
ry w miejsce byłej Gazety Rządowej, sta ł się 
Dziennikiem Rządowym, dopełnione być winno 
jeszcze przynajmniej w jednej z gazet wychodzą- 
cyh w W arszawie.

l o  przesłaniu  a k t tej sp raw y w drodze p rze j­
rzen ia  do wyższej Instancji, Sąd K rym inalny 
pod dniem 15 (27) M arca 1861 r. doniósł Sądo­
wi A pelacyjnem u, że w yrażony pod liczbą 11 , 
w ychodziec J a n  O trębski daw niej w S łakow ie 
zam ieszkały . z P rus pow rócił i w mieście Cze­
ladzi m ieszka, Sąd A pelacyjny m ając sobie 
p rzedstaw ioną spraw ę przeciw ko K oustantem u- 
H enrykow i dw óch im ion Chw ąlibogow i i innym  
w ogolnej liczbie 21 za opuszczenie k ra ju  oj­
czystego bez pozw olenia R ządu na  kary  skaza­
nym , nie zw rócił także uw agi, na  nieletność 
trzech braci S ierońskich i udow odnioną aktam i 
śledczemi obecność w k raju  P iw n ik a  inaczej 
P rzybycien ia , n iem iał wreszcie w zględu i na 
b rak  form alności ogłoszenia w yroku i o strze la­
n ia S ądu  K rym inalnego, k tóre w brew  przep i­
sowi art. 11, N ajw yższego P ostanow ien ia  ty lko  
w byłej Gazecie Rządowej zam ieszczone zośtały 
z temi więc uchybieniam i d. 5 (17) M aja 1861 
v. wyrok Sądu K rym inalnego po tw ierdzi).

Co do J a n a  O trębskiego wszakże w k tórym  
doniesiono żo z zagran icy  do kraju  pow rócił, 
w yrzeczenie i dalsze postępow anie Sądow i K ry­
m inalnem u pozostaw ił.

W tym stan ie  obecna spraw a je s t dziś n a d e ­
słan a  pod ostateczne rozpoznanie Senatu .

Poniew aż cztery  osoby przedm iotem  w yroko­
w ania będące przeciw  aktom  osądzone zostały , 
a w szczególnościjak w ykazałem : ’ 1. Teofil-M i- 
c ie j, 2. Ju lian -S tan is ław  i 3. M au ry cy -Jan , 
po dw a im iona m ający brac ia  Sierońscy, z p o ­
wodu n ieletności; zaś czw arty  A ntoni P iw nik  
inaczej P rzybycień , bez w zględu na  jego znaj­
dow anie się W k raju , nie praw nie na  kary sk a­
zani zostali, co do reszty zaś,osądzonychoprócz 
J a n a  O trębskiego, k tó ry  przed prawom ocnością 
w yroku do k ra ju  pow rócił, dzieło śledcze jest 
n iedostateczne, bo w nadesłanych  ak tach  niem a 
dow odu og łoszen ia w yroku i ostrzeżenia Sądu 
K rym inalnego w gazetach  zgodnie zobow iązu- 
jącem i p rzep isam i. *

Z  tych powodów czynią do Rządzącego S en a­
tu ten  wniosek: aby u trzym ując w swej mocy 
w yrok Sądu A pelacyjnego z d. 5 (17) M aja 
1861 r. w punkcie jedyn ie  pozostawionego Są­
dowi K rym inalnem u G ubernii R a d o m s k i e j  c a -
szego  p o s tęp o w a n ia  Co d o d a n a ^ r « k  ^  |o’
który  do k ra ju  Pow r3dwdch imion Chwalibo- 
K on stan teg o -H en rjk  ^  dziew iętnastu uchy- 
? ?  sa T w y ro k ^ m ie n io n e g o  Sądu K rym inalne- 
1 ’ “  8 ( 2 0 )  Stycznia 1862 r., a  tem popraw ił 
z e c o  do w yrażonych pod liczbą 17, 18, 19, b ra ­
ci Sierońskich, jak o  nieletn ich , postępow anie 
na drodze karnej, w zarzucie sam ow olnego w y­
dalenia się z k ra ju  w m yśl a r t . 2 9 N ajw yższego 
P ostanow ien ia  z d. 25 K w ietn ia (7 M aja) 1850 
r. na  teraz  do czasu pełnoletności, jak o  zaw ie­
rzone, a  co do w ym ienionego pod liczba  21 
Antoniego P iw nika inaczej P rzybycien ia  k tó ry  
jeszcze w r. 1857 z Galicji na powrót do kraju

p rzy b y ł, z mocy a rt. 9, tegoż Postanow ienia , za 
p izecięte  uznał, i osoby te z liczby osądzonych 
na  k a rę , wypuścić polecił, ogłoszenie ta k  ‘po­
praw ionego  w yroku , stosow nie do a r t . I I  p o ­
w ołanego N ajw yższego P ostanow ien ia , oprócz 
w obw ieszczeniach D ziennika R ządow ego, w y­
chodzącego pod tytułem  „D zieun ikPow szechny’ 
także w jednej jeszcze z innych gazet w ycho- 
chodzącycli w W arszaw ie  zarządził, a po do­
pełn ieniu  tego, ko le ją  w ładz p rzedstaw ien ie  
tej spra wy sobie pod ostateczne rozpoznanie p o ­
stanow ił koszta  um orzyć.

R ządzący Senat 
Z w ażyw szy 

Ze z pomiędzy osób w yrokiem  Sądu K rym i- 
nalnego w spraw ie tej skazanych, Tcotil-M aciej, 
Ju lian -S tan isław , M a u ry cy -Ja n  brac ia  S ieroń  
scy, są m ałoletni, że A n ton i P iw nik  v. P rzyby­
cień jeszcze w r. 1857 do k ra ju  pow rócił, w resz- 
cie że A ntoni Pasińsk i i Józef P ius M ajcherczyk 
zbiegli z k ra ju  przed k onsk rypeją  i do n ich  s to ­
su ją  się konwencje kartelow e, d la  tego co do 
braci S ierońsk ich  z mocy a rt. 29, U kazu z d. 
25 K w ietn ia (7 M aja) 1850 r. dalsze postępo­
w anie w drodze karnej aż do czasu dojścia ich 
do pełnoletności zawiesić, co do P iw n ik a  z art.
9 tegoż U kazu dalsze postępow anie przeciąć, 
a co do dwóch osta tn ich , dochodzenie na d ro­
dze karnej um orzyć i przedew szystkiem  wyrok 
Sądu K rym inalnego G ubernii R adom skiej z d.
8 (20) S tyczn ia  1860 r. w tych punk tach  p o ­
p raw ić  należy.

. Zw ażyw szy dalej
Ze Sąd A pelacy jny  w yrokiem  z d. 5 (17) Ma­

ja  1S61 r. w łaściw ie dalsze postępow anie z J a ­
nem O trębsk im , k tó ry  w rócił do k raju  Sądow i 
K iym inalnem u G ubernii Radom skiej pozosta­
w ił, d la  tego w tym  punkcie  w yrok jego  u trzy ­
m ać w swej mocy należy.

Zw ażyw szy wszakże 
Ze p od ług  a rt. 11, U kazu  z d. 25 K w ietnia 

V Maja) 1850 r. w yroku skazującego m ieszkań­
ców K rólestw a za samowolne opuszczenie k r a ­
ju  pow inny być og łaszane w gazetach  w ycho­
dzących w W arszaw ie, że w spraw ie tej wyrok 
Sądu K rym inalnego ogłoszony zosta ł ty lko  
w Gazecie Rządowej i D zienn ikach  G ubcrnial- 
nyck, co właśnie w duchu  pow yższego U kazu 
je s t niedostatecznym , że S ąd  A pelacy jny  n ie ­
w łaściw ie za tw ierdził wyrok Sądu K rym inalne­
go przed dopełnieniem  w  należyty sposób og ło ­
szeń, co teraz uskutecznić należy, d la  tego w y­
rok  tegoż Sądu A pelacyjnego uchylić, ogłosze­
nie w yroku Sądu K r y m in a ln e g o  o p ró c z  G a z e ty  
Rządowej, przynajm niej w jednej je sz c z e  z g a ­
zet W a rs z a w s k ic h  p o s ta n o w ić  n a le ż y .

Z  ty c h  z a sa d

p o z o s ta w io n e g o  S ądow i K rymiualne- 
G u b e r n i i  R a d o m s k ie j  d a lsz e g o  p o s tą p i e n ia ,

:o d o  J a n a  O tr ę b s k ie g o  k tó r y  do k r a j u  pow ró­
c i ł ,  te n ż e  w y ro k  co do K onstan tego-H enrvka 
d w ó c h  im io n  C hw aliboga i w szystk ich  innych  
w  kom parycji w ym ienionych uchyla , w vrok  

8 / '  o J 7 minUln^ °  G ubernii G adom skiej z d 
® (IV  ^ y>zma 18«0 r . w tem  popraw ia że co 
do leo fila -M acie ja , Ju lia n a -S ta n is ła w i ’i Man

m ow olneeo w rd  ? r0 d z e k a rn e i  w zarzucie aa- 
29 U K ?  f a l e n i a  się z k ra ju  w m yśl art.
t e r a ,  a ^  25 K "'ie tn ia  ( 7 Maja ) 1850 r. na  

1 ,lz do czasu ich pełno letności, zawiesza, 
o do A ntoniego P iw n ik a  v. Przybycienia k tó ­

ry  jeszcze w  r .  1857 do k ra ju  w róciłzm o cy art.
9 tegoż Ukazu dalsze postępowanie przecina,

a  co do Antoniego Pasińskiego i Józefa  Piusa 
M ajeherczyka, ja k o  przed k onsk rypeją  zb ie­
g łych , do k tó rych  z tego w zględu  stosują się 
konw encje kartelow e, dochodzenie na drodze 
Sądow ej um arza. T ak  popraw iony w yrok Sądu 
K rym inalnego, stosow nie do a r t. 11 U kazu z d. 
25 K w ietn ia  (7 M aja) 1850 r .  przynajm niej 
w jednej z gazet W arszaw skich oprócz Rządo- 
wej .  ogłosić, a po dopełn ieniu  togo ogłoszenia, 
przedstaw ienie sobie koleją  W ładz tej spraw-y, 
postanaw ia . O płaty  Sądow e um arza w yrokiem  
ostatecznym .

(pod). W ithe.
(— ) M ąchczyński, p. o. P isa rza .

Za zgodność z o ryginałem  św iadczę: 
P odpisarz X . D ep artam en tu , 

Rządzącego Senatu ,
(pod). M ąchczyński.

(N. D^ 3627) D y r e k c ja  G łó w n a  
towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.
Rozpoznając stanow-czo żądan ie w niesione 

o w ystaw ienie dup likatów  w miejsce sk radzio ­
nych, L istów  Zastaw nych, 3 O kresu  1 Serii a 
m ianow icie: " ’

L it. R . Nr. 11,575, lit. B N r. 11.576. li t . B . 
N r. 20.983, lit. B. Nr. 21 ,069 , lit.B . N. 21 070 
po rs. 750 z 9 kuponam i, od w łączn ie  1 pó łro ­
cza 1857 r. do w łącznie 1 pó łrocza  1861 r 

L it D. Nr. 91,981, lit. D. N r. 92 ,390 , p‘o rs . 
75 z 9 kuponam i, od w łącznie 1 pó łrocza  1867 
roku, do w łączn ie  1 pó łrocza  1861 r.

D yrekcja G łów na po przekonaniu  się z a k ’ 
sw oich, iż żądający w ystaw ien ia  dup likatów  
w miejsce L istów  wyżej w ym ienionych usp ra ­
w iedliw ił, że b y ł onych osta tn im  posiadaczem* 
ze ogłoszenia względem wniesionego przezeń 
żądania, ta k  w p ism ach k ra jo w y ch  jak o  i z a g ra ­
nicznych, po razy  10 zam ieszczone zosta ły  i p o ­
mimo to n ik t się w term inie zakreślonym  ani 
z listam i ani z kuponam i nie zg łosił; w  zas to ­
sow aniu się przeto  do p rzepisu  a r t  124 praw a 
z ro k n  1825, pom ienione L is ty  i K upony przez 
n in iejszą decyzję um arza, i takow ą przez pism a 
publiczne ogłosić postanaw ia.

W arszaw a dnia 11 C zerw ca 1862 r.
Prezes,

T ajny R adca, B iałoskórski. 
p. o. P isarza . Nowosielski.

(N. I). 3 6 5 2 ) U rzr/d  L o te r j i  w  K r ó le s tw ie  
/ ’o ls k ie m .

P o d a je  do powszechnej wiadomości że w dniu 
d z is ie js z y m  to jest 4 ( 1 6 )  b. ra. jak o  drugim , 
ciągnienia 3 k lasy  4 O ddziału Najwyżej d o ­
zwolonej L oterji na  dobra Szymanów i S erok i 
znaczniejsze w ygrane p a d ły ,  a  m ianowicie:

Po rs. 1,000 na N. 4,153 i 14,939, zaś po rs 
500 Ha'N. 2,822, 5,607, 6 ,413, 19,617 21 215 i 
28,257, dalsze ciągnienie  odnyw ać sie b edzie  
d n ian astęp n eg o  to  jest 5 (1 7 , b. m . od g o £ j '

Warszawa d. 4 (16) Lipca 1862 r.

rn-zv Szczególnych P oruczeń
P } Kom isji R ządow ej Przychodów  i Skarbu, 

R adca  D w oru, J .  Sztek.
S ekretarz  U rzędu, J .  K. N oiński.

(N . D . 3642) D y r e k c ja  D róg  Ż e la z n y c h  
I d o r s z a  w s/co-1 d ie  d e ń s  k ie j

i Warszawsko-Bydgoskiej.
Zawiadamia niniejszem, że dla dogodności p u ­

blicznej i ułatw ienia kom unikacji na obie Drogi 
Żelazne Warszawsko-W iedeóską i W arszawsko- 
Bydgowską, pociągi osobowe do tyc  bczas w połą­
czeniu jednocześn ie na  obie te drogi wyprawiano
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począwszy od d. 1 Sierpnia włącznie, w sposób 
następujący rozdzielone będą a mianowicie:

1. z W arszaw y do K utna w ypraw iony będzie 
każdodziennie oddzielny, nowo u s ta n aw ia jący  się 
poc iąg  osobow y, o godzinie 7e j m . 45 z  ra n a , i 
p rzybyw ać będzie do K u tn a  o godzin ie  12ej w 
południe, z pow rotem  te n ż e  sam  p o c iąg  w y p ra ­
w iany  będzie z K u tn a  o godzinie 2ej ra. 40 po 
południu  i przybyw ać do W arszaw y  o godzin ie 6 
m. 45 wieczór.

2. D otychczasow y pociąg  O sobow o-T ow arow y, 
w ychodzący z W arszaw y o godzin ie  5ej po po łu ­
dniu do Łow icza, od pow yższej d a ty  dochodzie 
będzie n a  noc do K u tn a  o godzinie lOej m. 30 
w ieczór, dnia  zaś n a s tę p n eg o  tenże sam  pociąg 
z  K u tna  w ychodzić będzie z pow ro tem  o godzinie 
5 e j m . 30  z r a n a  i s taw ać  w W arszaw ie o  godzi­
n ie 10 m. 45 p rzed p o łu d n iem .

3. D otychczasow y pociąg Osobowo-Towarowy, 
w ychodzący  z Kutna do Skierniewic o godzinie 
6ej m . 30 rano, w ypraw iany będzie od daty 
pow yższej nieco później, to j e s t  od godziny  8ej m. 
30  z rana.

W szystk ie  inne dotychczasow e pociągi, ro z k ła ­
dem  ja z d y  ob jęte , pozostaną co do sw ego  b iegu  
bez żadnej zm iany, z t ą  ty lko różn icą , że pociąg 
osobow y, w ychodzący z W arszaw y  o godzin ie  
lO ej m . 45 z ra n a , n ie  będzie  ju ż  m iał kom uni­
k a c j i z D rogą B ydgoską, czy li, że osoby p ra g n ą ­
ce udać się do s tac ji Ł ow icz, Pniew o i K utno, 
n ie  b ędą  m o g ły  być  ty m  pociąg iem  zabierane.

Szczegółow e ro zk ład y  ja z d y  n a  obie te  d rog i, 
m ogą być n a b y te  n a  k a żd e j s ta c ji  i p rzystankach  
tychże  d róg .

W arsz a w a  d. 11 L ipca  1862 r. 
p . o. P rezydu jącego , W ejchert.

za N acze ln ika  K ancelarji, M akowski.

O B W I E S Z C Z E N I A . H Y P O T E C Z N E .

(N. D . 3 575) Trybunał Cywilny 
Gubernii L ubelskiej w Siedlcach.

W  skutek  proźby  J a n a  G óreck iego , og łasza  re 
g u lac jąh y p o teczn ą  n ieruchom ości ziem skiej Szcze- 
paniec zw anej, w O k ręg u  Żelechow skim  G ubernii 
Lubelskiej położonej, za  ko n trak tem  urzędow ym  
p rzed  R ejentem  K ancelarji O kręgów  G ar w oliń­
skiego i Żelechow skiego T eodorem  B orkow skim  
d n ia  23 P aź d ziern ik a  (4 L isto p ad a ) 1846 r. od 
Ju ija n a  R ostw orow skiego przez J a n a  G óreckiego 
n ab y te j, i obecni® w łasność tego  o sta tn ieg o  s ta ­
now iące j.

D o reg u lac ji tej T ry b u n a ł o zn acza  te rm in  na 
dzień  16 (2 8 ) Październ ika  r. b. godzinę 9 rano  
przed  P isa rzem  K ancelarji Z iem iańskiej G ubernii 
Lubelskiej w S iedlcach , i na  ten  te rm in  w szystk ie  
s tro n y  interesow ane, praw o do regulow anej n ie ru ­
chom ości mieć m ogące, pod p rek luzją  praw em  
hypotecznem  z r .  J 8 1 8  postanow ioną, niniejszem  
w zyw a.

S iedlce d. 25  Czerwca (7 L ip ca ) 1862 r
P rezes, R adca S tanu , W aw row ski.

LICYTACJE I in im ll  PUBLICZNE.
(N . D . 3626) K om issja Rządowa 

Sprawiedliwości.
Z aw iadam ia, iż dnia  6 (1 8 )  S ierpn ia  r. b. o go­

dzinie lO ej z raoa , w gm achu  riządow ym  p rzy  
ulicy M iodow ej, w W arszaw ie  pod N. 487 o d b ę ­
dzie się w lokalu D ru k a rn i R ządow ej g ło śn a  licy  
ta c ja  więcej dającem u, bez poprzedn ich  d e k la ra ­
cji, dzieł w w iększej części praw nych  na  sk ładzie  
przy te jże  D ru k a rn i zn ajdu jących  się ryczałtow o , 
co do każdego dz ie ła  oddzielnie, w ogóle eg ze m ­
p la rzy  26 ,609 .

O soby m ające  chęć nabycia  pom iecionych dzieł 
m ogą p rzed  licy tac ją  każdodziennie, z w yłącze­
niem  św iąt prze jrzeć  w W ydziale A dm in is tracy j­
nym  Komisji Rządow ej Spraw iedliw ości, jak o  też 
w  lokalu  D ru k arn i R /ądow ej, w arunki licy tacy jn e  
o ra z  w ykaz dz ie ł, w ystaw ionych na sp rzedaż  
obe jm ujący  w iadom ość, ilości e x em plarzy  i cenie 
każd eg o  dzie ła  do licy tacji ustanow ionej.

K ażdy do lic y tae ji p rz ystępu jący , n a  pewność 
d o trz y m an ia  w arunków  obow iązany je s t  złożyć na 
ręce u rzędnika, do odbycia  licy tac ji delegow ane 
go  vad ium  w yrów nyw ające 1 1 /0  części w aitości 
d z ie ła , lub dzieł, pod licy tacją  idących.

W arszaw a dn ia  26 Czerw ca (8 L ipca) 1862 r.

z upoważ. D yrek to r K ancelarji,
R ad ca  S tan u , J .  O rnuw ski

W zy w a ją c  w ięc m ający c h  ch ęć  p o d jęc ia  się  
te j e n tre p ry z y  ab y  d e k la ra c je  sw e n a  dz ień  19 
(3 1 )  L ip c a  1862 r. p rzed  g o d z in ą  12 z r a n a  p o d  
ad re se m  N acze ln ik a  P o w ia tu  M ie c h o w sk ieg o  
w  n a stę p u ją c e j tre śc i:

Ż e p o d e jm u je  się  en tre p ry zy  b u d o w y  now ej 
p le b a n ii w  p a r t i i  B ió rk o w ie  w P o w ie c ie  M ie­
chow sk im  leżące j, p o d łu g  w y k a zu  k o sz tó w  za 
sum ę rs .  N. p o d d a jąc  się  w sze lk im  o b o w iązk o m  
i zastrzeżen iom  w  w a ru n k a c h  d o lic y ta c ji do- 
raieszczonym .

N a d o trzy m an ie  k o n tra k tu  s k ład a m  vad iu m  
w  kw ocie  rs. 22 4  w y ra ź n ie  N . i n a  to  k w it  k a sy  
N . z a łączam .

Ż e s ta łe  z am iesz k an ie  m am  w  N . i w ra z ie  
n ie u trz y m a n ia  się  n a  lic y ta c ji,  żąd am  zw ro tu  
p rze z  p o cz tę  k w itu  n a  z ło żo n e  vad iu m  n a  m ój 
k o s z t lu b  z a trz y m a n ia  ta k o w eg o  aż  do  m ojego  
z g ło sz e n ia  się.

P is a łe m  w N . d n ia  N . m ies iąca  N . ro k u  N . 
z w ła sn o ręcz n y m  z im ien ia  i n a z w is k a  p o d p i­
sem  n a d es ła li,  o św iad cza , że p ó ź n ie j z ło ż o n e  
p rz y ję te  n ie  będą.

R ad o m  d n ia  12 (24 ) C zerw ca  1862 r.
Z a  G u b e rn a to ra  C y w iln eg o ,

R ad c a  G u b e rn ia ln y  S ta tk o w s k i.
N acze ln ik  K a n ce lla r ji ,  G a liń sk i.

(N . D. 3398) M agistrat Miasta Stołecznego  
Warszawy.

P o d a je  s ię  do  w ia d o m o śc i, że w  d - 9 (2 1 ) L ip ­
c a  1862 r .  o g o d z in ie  12 w  p o łu d n ie  odb ęd zie  
się  w sa li p o s ied z eń  M a g is tra tu  l ic y ta c ja  in  m i­
n u s  p rzez o p ieczę to w an e  d e k la ra c je ,  n a o p a r k a -  
n ie n ie  p o d w ó rz a  s z k o ły  s ta ro z a k o n n y c h , u r z ą ­
d z en ia  tam że  k lo a k i,  o s z ta c h e to w a n ia  p lacu  
bóżnicy  g łó w n e j n a  P ra d z e , o raz  s p la n to w a n ie  
teg o ż  p lacu , p o d łu g  w y k a z u  k o sz tó w  o b lic z o ­
n ego  n a  rs .  1258 k o p . 8 9 % .

M ając y  p rz e to  z a m ia r  u b ie g a n ia  s ię o p o w y ż -  
szą  e n tre p ry z ę  m ag ą  z ło ży ć  w c za s ie  i m ie jscu  
w y że j o zu aczo n e tn  n a  rę c e  p . o . P re z y d e n ta  
m ia s ta  o p ie c zę to w a n e  d e k la ra c je , n a p isa n e  p o ­
d łu g  w z o ru  n iże j zam ieszczonego , a  w ty c h  
w y ra ź n ie  lite ra m i, b ez  s k ro b a n ia  p o p ra w e k  i 
p rz e k re ś le ń  w y p iszą  p rzez  s ieb ie  o d s tąp io n y  
p ro c e n t od  c en  w a ru n k a m i i an sz la g ie m  o b ję ­
ty ch . N ad to  do  d e k la ra c ji  d o łą c zo n y  b y ć  w i­
n ie n  k w it  k a sy  G łów nej E k o n o m iczn e j na  z ło ­
żone v a d iu m  w  ilo śc i rs . 252 i n a  k o sz ta  o g ło ­
szen ia  rs. 10, k tó re  n ieu trz y m u ją c em u - się  p rzy  
lic y ta c ji n a ty c h m ia s t zw ró co n e  b ę d ą , d e k la ra c j  i 
zaś  ta k ie  do  k tó ry ch  v ad iu m  n ie  będ z ie  z ło żo n e  
w  k a s ie  G łó w n e j E k o n o m iczn e j m. W a rsz a w y  
i  k w it do n ic h  d o łąc zo n y  n ie  z o s ta n ie , p rz y ję -  
terai n ie  zo s ta n ą . In n e  w a ru n k i d o ty c z ą c e  te j 
lic y ta c ji są  do p rz e jrz e n ia  k ażd o d z ien n ie  w y ją  
w szy  dni św iąteczn e  w W y d z ia le  A d m in is tra ­
cy jnym .

W arsz aw a  d . 15 (27 ) C zerw ca  1862 r.
p . o . P rez y d e n ta , W o y d a .

(3 )  ' N acze ln ik  K an ce la rji, L u c e ń sk l.
W zór do  d e k la ra c ji.

W  s k u te k  o g ło sze n ia  z d   p o d a ję  n in ie jszą
d e k la ra c ję , iż p o dejm u ję  s ię  o p a rk a n ie n ia  p o ­
d w ó rza . s zk o ły  s ta ro z a k o n n y c h , u rz ą d z e n ia  ta m ­
że k lo a k , o sz ta c h e to w an ia  p la cu  b ó żn icy  g lłó -  
w nej n a  P rad z e , o ra z  s p la n to w a n ie  tegoż  p lac u  
i o d s tę p u ję  od  cen  w a ru n k a m i i a n sz lag iem  
o b jv ty ch  p ro cen tó w  N . ( w y p i s a ć  l i te ra m i)  p o d ­
d a ją c  s ię  w sze lk im  o b o w iązk o m  i z as trzeż en io m  
w w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  o b ję ty m , k w it  n a  
z ło żo n e  v ad iu m  w K asie  G łó w n e j E k o n o m i­
cznej rs. 2 52 i n a  k o sz ta  o g ło sze n ia  rs . 10 
s k ła d a m .

S ta łe  m o je  z am ieszk an ie  je s t  w  N. p is a łem

(N . D . 3 1 2 9 ) Komisja Rządowa 
Przychodów i Skarbu.

P o d a je  do publicznej w iadom ości, że n a  dn iu  2 
(14  Sierpnia r, b. o godzinie 12 w połudn ie  w p a ­
łacu  Kom isji przy  u licy  R ym arsk iej w sali je j  po­
siedź ń. odbędzie się licy tacja  przez opieczętow ane 
deki .racje  na sprzedaż dziesięciu placów  w W ar­
szaw ie pom iędzy ulicami: L ipow ą, R ad n ą  i L e ­
szczyńską  położonych, m ianowicie pod Nr. 2746 , 
2 747 , 2 7 4 9 ,2 7 6 0 , 2761 , 2762 , 2786, 2787 , 2788 
i  2 811  ń , zaw iera jących  łokci kw adr. 4 7 ,3 4 5 3/ 4, 
ocenionych na  rs. 14 ,300 , a k to  n a d  tę  suinę za 
p rae tium  do licy tacji podaną, w  opieczętow anej 
dek la rac ji najw ięcej postąpi, tem u sprzedaż  placów 
p rz y b itą  zostanie.

M ający  chęć nabycia  placów , obow iązany przed 
term inem  licy tacji złożyć nap rzód  w B an k u  Pol 
skim  lub w kasie G łów nej K ró les tw a  vadium  w g o - 
tow iźnie w sumie rs . 1 ,500, a  następnie  p rzed  
oznaczoną do licy tac ji godziną, złożyć Komisji de 
k la rac ję  piśm ienną obe jm u jącą  ośw iadczenie, że 
p lace rzeczone zakupić p ragn ie  i ja k ą  za nie sum ę 
ofiaru je, w raz  z kw item  n a  vadium , a w term inie 
i m iejscu do licy tacji oznaczonym , s taw ić  się oso­
biście lub przez osobę upełnom ocnioną.

D ek larac ja  pow inna być na pap ierze  stem plo­
wym e tn y  kop. 7 l j2  n a p isan a  i podpisana, po ­
d łu g  w zoru niżej zam ieszczonego, a złożona 
najpóźniej w dniu oznaczonym  na  odbycia li­
cy tac ji przed  godziną 12 w południe; podane 
zaś później, lub obejm ujące odm ienne od posta ­
now ionych w arunki i zatrzeżen ia, albo n ieopa- 
trzone kwitem  na  vadium , niew ażnem i będą.

W arunki licy tacy jn e  na  sprzedaż rzeczonych 
placów , m ogą być p rze jrzan e  każdodzienn ie , w y­
jąw szy  św iąt, w K om isji R ządow ej w biurze W y­
działu D ó b r i L asów  R ządow ych, od godziny 9 
z  ra n a  do godziny 3 po południu.

W zór do  dek laracji.
N iżej podpisany m ając  chęć nabycia  d z iesię ­

ciu placów  w W arszaw ie pom iędzy ulicam i: L i ­
pow ą, R adną  i L eszczy ń sk ą  pod N r .  2 7 4 6 , 2747 , 
27 4 9 , 2760, 2761 , 2762, 2786 , 2787 , 2788 , i 
281 lń  po łożonych, (w ypisać w yrazam i num era 
placów ) podług o g łoszen ia  z dn ia  .N. w pism ach 
publicznych zam ieszczonego, daje  za też  p lace 
sum ę ogólną rubli srebrem  (w ypisać sum ę ofia­
ro w an ą  literam i), poddając  się wszelkim  z a s trz e ­
żeniom  w w arunkach do licy tacji podanym , k tó ­
re  m iałem  sobie okazane, one odczytałem  i z ro ­
zum iałem . Z aśw iadczenie K asy  N. na złożone 
w  niej vadium  w sumie (w ypisać w yrazam i) do­
łączam , i to  w razie n ieu trzym ania  się przy  licy ­
ta c ji,  sam  odbiorę.

S ta le  moje zam ieszkanie  (w ypisać m i ej see 
zam ieszkan ia) podpisać w yraźnie  im ie i n a ­
zw isko.

W arszaw a d . 9 ( 2 l )  M a ja  1862 r .

z  poi. D y rek to ra  G łów nego P rezy d u jąceg o , 
R zeczyw isty  R adca S tanu , G um iński.

D y rek to r K ancelarji,
R ^dca  Stanu, P a rze lsk i.

(3 ) N aczeln ik  S ek c ji, K . Janczew ski.

(N. D. 3 546) Rząd Gubernialny 
Radomski.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ośc i że w d o iu  
19 (3 1 ) L ip c a  1862 r. w b iu rze  N a cz e ln ik a  P o - 
w in tu  M iech o w sk ieg o  odbędzie  s ię  l ic y ta c ja  
p rz e z  ro z p ie e z ę to w a n ie  d e k la ra c ji n a  b u d o w ę  
n o w e j p le b a n ii w p a ra f i i  B ió rk o w ie  w  P o w ie- 

M i e c h o w s k i m  le ż ąc e j, n a  k tó rą  ko sz ta  są  
z a tw ie rd z o n e  w  su m ie  ru b . s re b  2249  k . s u * /,.  
W a r u n k i  d o  l ic y ta c j i  w raz  z w ykazem  
p rze jrzeć  m o ż n a  w  b id rze  N a cz e ln ik a  
M iechow sk iego .

. M ca  1862 r .
(p o d p isać  im ię  i n a zw isk o ).

(N. D. 3 3 7 7 ) Naczelnik Powiatu 
Mławskiego.

W  sk u tek  re sk ry p tu  R ządu  G ubern ialnego  P ło ­
ckiego d a ty  2 6 L u tego  (1 0  M irc a )  r. b . N r 
8 858  258  p o d iię  niniejszem  do publicznej w iado­
m ości że w dniu 14 (2 6 )  L ipca  r  b. od godziny 
lO tej z ra n a  do godziny 12ej w po łudm e w biu­
rze moim odbyw ać się będzie w trzecim  term inie  
in minus licy tacja  przez opieczętow anie sek re tn y ch  
d ek la rac ji na  en trep ryzę  rep e rac ji K ościoła p a r a ­
fialnego w G ralew ie budow ę dom u d la  s łu g  k o ­
ścielnych tam że , oraz  na  budow ę s todo ły  na  ty m ­
że probostw ie poczynając  od sum y na  też robo ty  
anszl igam i przez K om isją R ządow ą W yznań  Re­
lig ijnych  i O św iecen ia  publicznego w dn iu  30 
S tyczn ia  (11 L u tego ) r. b. N .6 9 /1 3 4  potw ierdzo- 
nem i w yrachow anej, rs . 4242 kop. 21 1/2. K ażd y  
więc m ający  chęć podjęcia się te j en trep ry zy  
oprócz s tarozakonnych  winien złożyć d ek larację  
n ap isaną  podług  załączonego tu wzoru .czysto p o ­
r z ą d n e  bez żąd n y  h sk robań  p rzek reśleń  i po ­
praw ek a  to  pod n iew ażnością onej, do d ek laracji 
te j dołączonym  by ć  winien kw it k tó re jko lw iek  
z k a s  Skarbow ych  lub B anku Polskiego na  zło 
żone vadium  do te j en trep ry zy  rs .  426 u s tan o ­
w ionej, k tó re j n ieu trzym ującem u się na  licy ta c ji 
zaraz 'p o w ró co n em  będzie, u trzym ującego  się zaś 
zatrzym anem  zostanie do czasu  zatw ierdzen ia  ro ­
b ó t i po tw ierdzen ia  p ro tokó łu  rew izy juo -odb io r- 
czego. D ek larac je  opieczętow ane sk ładane  być 
m ają  na ręce sam ego N aczeln ika Pow ia tu  lub j e ­
g o  praw ego zas tęp cy  i ty lko  do godziny  l2 e j 
w południe p rzyjm ow ane będą, robo ty  o k tó ry ch  
w yżej m owa m a ją  być w ykonane w ścisłera z a ­
stosow aniu się do potw ierdzonych anszlagów  z d o J 
b rych  i trw a ły ch  m a te rja łó w . W aru n k i do tej 
en trep ry zy  każdego  dnia oprocz św iąt w b iurze 
m ojem  p rze jrz an e  być m ogą

M ław a dn ia  9 (21) C zerw ca 1862 r.
Jak o w sk i. * 

W zór do dek laracji.
W  sk u tek  ogłoszenia N aczeln ika Pow iatu  M ław ­

skiego z dn ia  9 (21 ) C zerw ca r. b  N r. 8950 
składam  niniejszem  d ek la rac ję  iż podejm uję się e n ­
trep ry z y  re s tau rac ji K ościoła w G ralew ie, pobu­
dow ania domu dla sług kościelych tam że  i pob u ­
dow ania stodo ły  na  tym że  probostw ie za sumę 
rs. (w ypisać lite ram i) poddając się  w szelkim  w a­
runkom  i z as trzeżen io m  w arunkam ilicy tacy jnem i 
ob jętym , kw it k asy  N . na złożone vadium  rs . 425 
do łączam  k tó re  w razienie u trzy m an ia  się na licy ­
ta c ji sam odbiorę lub  o nadesłan ie  takow ego  na 
mój koszt do  N . upraszam .

Zam ieszkanie  m oje w N . pis.iłem w N. d n ia  
m ies iąca  i roku podpisać im ie i nazw isko.

(N. D. 3 3 7 6 ) Naczelnik Powiatu 
l i r  ub i es z o w ski ego.

P odaje  do pow szechnej w iadom ości, że w b iu ­
rze N aczeln ika Pow ia tu  H rubieszow skiego, w d. 
18 (3 0 ) Lipca 1862 r. od godziny  8 z ra n a  do 11 
p rzed  południem  odbyw ać się  będzie in m inus li­
cy tac ja , p rzez  sk ładan ie  opieczętow anych d ek la ­
racji na  entrepryzę budowy now ej p leban ji i 
dzw onnicy  r. g. we w si C ześnikach od sum y an- 
szlagow ej rs .  1060 kop . 77 3 /4 .

K ażd y  zatem  m ający  chęć podjęcia  się te j en­
trep ryzy , obow iązany w m ie jscu  i c z a s ie  oznaczo­
nym  staw ić się, gdzie i o w arunkach  b liższą  w ia ­
domość poweźmie. Y adium  1/10  część złożyć n a ­
leży , d ek la rac je  do godziny l l e j  z ra n a  w  dniu 
pow yższym  sk ład an e  być w inny , pod ług  niżej za­
m ieszczonego wzoru, inaczej bowiem niew yraźnie 
nap isane  skrobane i popraw ione b ez  do łączen ia  
vadium  lub też  po term inie  podane, p rzy ję te  nie 
b ęd ą .

W zór do dek laracji.
W  sku tek  ogłoszenia N acze ln ik a  Pow iatu  H ru ­

bieszow skiego z d. 13 (25 ) C zerw ca 1862 r .  N r. 
9451, podaję n in ie jszą  d ek la rac ję , iż zobow iązuje  
się, dopełn ić ro b ó t około budow y now ej plebanii 
i dw onnicy r. g . we wsi C ześnikach wedle p lanów  
i ansz lagów  przez K om isją  R ządow ą W yznań 
R elig ijnych i O św iecenia  P ub licznego , pod dn iem  
12 (24 ) M aja 1862 r .  zatw ierdzonych , za  sumę 
rs . ( tu  w ypisać lite ra m i) poddając  się wszelkim 
zastrzeżen iom  w w arunkach  licy tacy jn y ch  zam ie­
szczonym .

V adium  w kwocie rs . 106 kop. 8. dołączam , 
k tó re  w razie n ieu trzym an ia  s ię  p iz y lic y ta c ji sam  
odbiorę.

S ta łe  zam ieszkanie w N . pisałem  w  N . dnia N. 
m ca N . roku  N .

(podpisać  im ię i nazw isko)
H rub ieszów  d. 13 (25 ) C zerw ca 1862 r .

N aczeln ik  B. M achnicki.

(N. D . 3 3 5 8 ) Naczelnik Powiatu 
P rzasnyskiego.

Z mocy resk ryp tu  R ządu  G ubernialnego P łock ie­
go z d n ia  24 L u tego  (8 M arca) r .  b. N r. 6590  
podaje n in ie jszym  do pow szechnej wiadomości, iż 
w trzecim  term inie  dn ia  19 (3 1 ) L ip ca  r .  b . o g o ­
dzinie trzeciej z południa, odbyw ać się będzie 
w biurze moim in minus licy tacja  prze,z podan ie  
opieczętow anych d ek la rac ji, k tó re  ty lko  do godzi 
ny  wyż w spom nionej przyjm ow ane będą. Na pod­
jęcie się en trep ry zy  w ystaw ienia dom u dla p ro ­
boszcza w C zernicach oraz  budynku  na  s ta j­
n ię , z oboram i i wozownią tam że  od sum y rs .  
1525 kop. 5 anszlagam i p rzez  K om isję R ządow ą 
W yznań R elig ijnych  i O św iecenia Pub licznego  za- 
tw ierdzonera i objętej. K ażdy więc m ający  chęć 
podjęcia  się te j en trepryzy  w inien  do k tó re j bądź 
k a s y  m iejskiej lub  Skarbow ej, albo też  do B anku  
w nieść na  vadium  rs. 152 kop. 60 1/2 i kw it 
te jż e  kasy  do d ek la rac ji d o łą c zy ć , k tó re  to vadium  
nie u trzym ującem u  się na lic y ta c ji powróconem 
zostanie, zaś u trzym ującego  się n a  kaucją  policzo­
n ą  b ędzie .

W aru n k i do licy tacji, an sz lag i i ry sunk i k aż ­
dego czasu  w yjąw szy dn i św iąteczne i n iedzielne 
w biurze m ojem  prze jrzane  być m ogą.

P rzasnys dn ia  1 5 (2 7 )  C zerw ca  1862 r.
t A leksaad row icz.

W zór do dek laracji.
W sk u tk u  og łoszen ia  nacze ln ika  Pow ia tu  P r z a ­

snyskiego z dnia 15 (2 7 )  C zerw ca r .  b . N r. 839, 
podaje  n in ie jszą  dek laracją , że obowiązuje się pod­
ją ć  en trepry /.y  w ystaw ienia dom u dla P roboszcza  
w C zernicach o raz  budynku  na s ta jn ie  z oboram i 
i wozownią tam że za sum ę rs . (w ypisać liczbam i 
i lite ram i) poddając  się wszelkim  obowiązkom 
w arunkam i licy tacyjnem i o b ję ty m i w ścisłem  z a ­
stosow aniu  się do anszlagów  i rysunków .

Z aśw iadczenie kusy  N. na złożone w niej v a ­
d ium  rs . 152 kop. 60 1/2 dołączam , k tó re  w razie 
n ieu trzym an ia  się p rzy  licy tacji sam  odbiorę.

S ta łe  m oje zam ieszkanie je s t  w N. pisałem  
w N . m iesiąca N . 1862 roku.

(podp isać  im ię i nazw isko)

mie wzywam  m ających chęć pod jąć  się oznaczo ­
nej en trep ryzy , aby  w  czasie i m iejscu ja k  wyżej 
staw ić się zechcieli.

P łocko-A ugustow sk i O b er P ro w ian tm ejs te r, 
R adca K o leg jalny ,

Lacho w icki-C zechow icz.

(N. D. 3592) BepwOoponcKaa, TaMomun. 
O G T łflB JH eT l. MTO 1 6  ( 2 8 )  IKMH C. V.  B-b 1 2  

4aco iV fc y  r p a ,  H a 3 » a H e n a  r ip u  c e ń  T aM O H iH t  
n p o / ia H ia  c i* n y ó /iH M H a r o  T o p r a  K o H ^ n cK O B a H -  
i ih ix ’B T O B ap o B i> , a  i iv j e n i i o :  U Je/iK O B w n » 2  n y / i .  
1 9  <i»yHfTv  m e p c T H H b ix i» , o y ^ ia a iitw x T . 11341;,l i f t ,  
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koszto
P o w ia tu

(N .D . 3 3 7 5 ) Naczelnik Powiatu 
Hrubieszowskiego.

P o d a je  do  p o w szech n ej w iad o m o śc i, że w b iu ­
rze  N a cz e ln ik a  P o w ia tu  H ru b ie szo w sk ie g o  w  d. 
18 (3 0 ) L ip c a  1862 r. od  g o d z in y  8 do  11 z r a ­
na  o d b y w ać  s ię  będzie  i 11 m in u s  lic y ta c ja  p rzez 
s k ła d a liie  o p ie c zę to w a n y ch  d e k la ra c ji  na  e n tr e ­
p ry z ę  b u d o w y  n o w e j m u ro w a n e j p le b an ii r. I 
w e w si M on ia ty czach  od  su m y  an sz la g o w ej rs. 
2091 k o p . 7 8 % , k a żd y  zatem  m ający  chęć  
p o d ję c ia  s ię  t<*j e n tre p ry z y , o b o w ią za n y  w  raiej- 
scu  i czasie  o zn ac zo n y m  s ta w ić  s ię  g d z ie  i o 
w a ru n k a c h  b liż szą  w iadom ość  po w eźm ie  v a ­
d ium  */io cz§ść z ło ż y ć  n a leży . D e k la ra c je  od  
g odziny  11 z ra n a , w  d n iu  p o w y ższy m  s k ła d a ­
ne  być  w in n y  p o d łu g  n iżej zam ieszczo n eg o  w zoru , 
inacze j bow iem  n ie w y raźn ie  n a p isa n e , s k ro b a ­
ne i p o p ra w ian e  bez  d o łąc zen iu  v a d iu m  lu b  też 
po  te rm in ie  p o d a n e  p rz y ję te  n ie  będ ą .

W zór do  d e k la ra c ji.
W  s k u te k  o g ło sze n ia  N acze ln ik a  P o w ia tu  

H ru b ie szo w sk ie g o , z d. 14 (26 ) C zerw ca  1862 
r  N  8 3 9 6 , p o d a ję  n in ie jszą  d e k la ra c ję , iż zobo- 
’ ozu ie Sie d o p e łn ić  ro b ó t o k o ło  b u d o w y n o w ej

“  u 1 w a tir ci M n n i u t  v Cza eh

lN . D . 3 3 5 9 ) M agistra t M iasta Kola.
W s k u te k  o d ręczn e g o  Z a rz ą d z en ia  W . N a cz e l­

n ik a  P o w ia tu  K o n iń sk ieg o  z d .  25 M aju (6 C z e r­
w ca) r .  b. N r. 16790 , p o d a je  do  pow szechnej 
w iadom ości, że w b iu rze  M a g is tra tu  m ia s ta  K o la  
w  d n iu  19 (3 1 ) L ip c a  r  b. o g o d z in ie  2 z p o łu ­
d n ia  o d b y w ać  się będzie  p u b lic z n a  g ło ś n a  l ic y ­
ta c ja  m ianow ic ie:

1. N a  t rz e c h le tn ie  w y d z ie rżaw ien ie  d o ch o d u  
z p ro p in a c ji w w siach  B liznej i N ag ó rn e j in  p lu s 
od sum y  rs. 282 .

2. N a  trz e c h le tn ie  w y d z ie rżaw ie n ie  j a te k  rze ­
źn iczy ch  i p ie k a rsk ic h  in  p lu s  od  sum y  rs. 248 
k o p . 20.

K ażdy  p rz e to  chęć  lic y to w a n ia  m a jący  w te r ­
m in ie  oznaczo n y m  p rz y b y ć  zechce , z a o p a trz y w ­
szy  się  w  vad iu m  1/10 część do k ażdej d z ie r­
żaw y  w y zn aczo n eg o . W a ru n k i z n a jd u ją  się  
w  M ag is tra c ie , k tó re  k ażd e g o  czasu , w yjąw szy  
ś w ią t p rz e jrz a n e  być m ogą.

K o ło  d . 13 (2 5 )  C zerw ca  1862 ro k u . 
K o b y lań sk i.

(N . D. 3 6 5 1 ) D yrekcja Drogi Żelaznej 
IVar sza wsko- Wiede ń s k i e j.

Z a w ia d a m ia  że w d n iu  30  b .m . o g o d z in ie  10 
z ra n a , odb ęd zie  s ię  n a  p la c u  s tacy i G łów nej 
D ro g i Ż e la z n e j w W arsz aw ie  l ic y ta c ja  g ło ś n a  in 
p lu s  n a  sp rz ed a ż  p o n iż e j w y m ien io n y c h  p r z e d ­
m io tó w  do  u ż y tk u  D ro g i Ż e laznej n ie p r z y d a t ­
n y c h  m ia n o w ic ie :

B la c h y  że lazne j p u d ó w  5 5 0 ; s ta li re so ro w ej 
p u d . 800 ; że laza  k u te g o  s ta re g o  pud . 2 ,0 0 0 ; ż e ­
la z a  lan eg o  pud . 1 ,2 0 0 ; ż e la z a  w s ta ry c h  o b rę ­
czach  p u d . 2 ,000 ; ż e la z a  w  s ta r y c h  szy n ach  p ud . 
500; ż e laz a  w o b c in k a ch  z obw odów  k ó ł p u d . 
150; r u r  p ło m ie n n y c h  m osiężnych  p u d . 425; po- 
k ła d e k  że laz n y ch  p u d . 450 ; gw oździ i łb ó w  od 
h a k ó w  p u d . 178.

M ający  ch ęć  n a b y c ia  ty c h  p rzed m io tó w  d la  
p o p rzed n ieg o  o b e jrz e n ia  onych , m oże s i ę  zg ło sić  
do  M ag a z y n u  G łó w n eg o  n a  s ta c ji G łó w n e j D ro ­
g i Ż e lazn e j w W arsz a w ie .

D ostąp io n a  n a jw y że j cena  m a być  n a ty c h m ia s t 
z a p ła c o n ą  i p rz e d m io ty  z ak u p io n e  z p la c u  s ta -  
cy jnego  w c ią g u  n a jd a le j d n i 5 z a b ra n e , g d y ż  
po  u p ły w ie  teg o  czasu , p o b ra n a  będzie  od  p lu s- 
l ic y ta n ta  o p ła ta  p lacow ego , w  s to su n k u  0 ,2  k o ­
p ie jek  od  p u d a  n a  dobę.

W arsza w a  d. 11 L u te g o  1862 r. 
p . o. P rezy d u ją ceg o  W ejch e rt. 

z a  N a cze ln ik a  K a n ce la rji, F .  H . O lszew sk i.

p le b a ' i i  m u ro w a n e j r .  1. w e w si M o n ia ty c z a c h
w ed le  p la n ó w  i an sz la g ó w  p r z e z  K o m .sję  R z ą ­
d o w ą  W y z n a ń  R e lig ijn y c h  i O św ie c e n ia  R u b  U- 
czn eg o  p o d  dn iem  25 K w ie tn ia  i7 M aja) 1802 
r .  z a tw ie rd z o n y c h , z a  sum ę rs . ( tu  w y p isa ć  i 
te ra m i w y ra ź n ie )  p o d d a ją c  s ię  w sze lk im  z a ­
strzeżen iom  w w a ru n k a c h  lic y ta c y jn y c h  o b ję ­
tym , v ad iu m  w kw oc ie  rs . 209 k o p . 18 d o łą ­
czam  k tó re  w raz ie  n ie u trz y m a n ia  się  p rz y  l ic y ­
ta c ji sam  o d b io rę  s ta łe  m oje z am ieszk an ie  w N. 
p isa łem  w N . d n ia  N . m ca  N . r. 1862.

(p o d p isa ć  im ie  i n a z w isk o ).
H rubieszów  d . 1 4  (26) C zerw ca  1862 r.

W  B . M achn ick i.

(N . D. 3 6 2 8 ) Rada Szczegółowa O piekuńcza  
Szpitala S tarozakonnych w W arszaw ie . 
Z aw iadam ia że dnia  19 (31 ) L ipca r. b» o g o ­

d z i n i e  le j  z  p o ł u d n i a  o d b ę d z i e  się w K a n c e l a r j i  
S zp ita la  tu te jszego  p rz y  u licy  Pokornej pod N r. 
2098 g ło śn a  in m inus licy tac ja  na d o staw ę  200 
sążn i 3 1/2 łok . k u b . d rzew a tw ardego , to  je s t  
b rzeziny  i dębiny.

O w arunkach  licy tacy jnych  dow iedzieć s ię  m o­
żna w K ancelarji S zp ita la .

W arszaw a  dn ia  ,2 (1 4 )  L ipca  1862 r. 
z upow ażnien ia  P rezydu jącego ,
C złonek R ady, L. M. M argulies.

(N. D. 3593)
N a  m ocy rozporządzen ia  zarząd u  J e n e ra ł-In -  

ten d en ta  I. A rm ii z dnia 14 (2 6 )  C zerw ca  r. b. 
N r. 2120 odbyw ać się będzie w biu rze  W . N a ­
czelnika Pow iatu  O stri^ęck iego  w O stro łę ce , 
głośne in minus licy tacje  na reperacje  dachu M a­
gazynu  P ro w ian tsk iego  w O strołęce i w artow ni, 
stosownie do anszlagu sporządzonego przez budo­
w niczego In te n d e n tu ry .

L icy tac je  odbyw ać się będą w dniach 10 (2 2 )  
i 14 (2 6 ) S ierpn ia  r. b. od sum y anszlagiem  o b ję ­
te j to  je s t  r s .  796 kop. 5 0 , p rzystępu jący  do licy- 
ta c ji w inien z łożyć vad ium  rs .  79 kop. 65 w  mo-

• • - i - - . . :  k t ó r a  to  kw ota  n ieu trzym u-

(N .D .  3 6 4 8 ) Pisarz Trybunału Cywilnego 
G ubernii W arszaw skiej w W arszawie. 
S to so w n ie  do  a r t .  682 K . P . S . w iad o m o  czy ­

n im y , iż  n a  ż ąd a n ie  J ó z e fa  L a n d e  k u p c a  w W a r­
szaw ie  p o d  N r. 1809 li t .  C . D . m ie szk a ją ce g o , 
z am ie sz k an ie  p ra w n e  do teg o  in te re s u  i ca łeg o  
p o s tę p o w a n ia  s u b h a s ta c y jn e g o  u  F i l ip a  F la m m  
P a tro n a  p rz y  T r y b u n a le  C y w iln y m  G u b e rn ii 
W arsz aw sk ie j w  W a rsz a w ie  p od  N r. 6 47 /8  z a ­
m ie szk a łeg o , o b ra n e  m a ją ce g o , w  p o s z u k iw a ­
n iu  sum y  rs. 5184 , czy li ta la ró w  5760 w  P r u ­
sk im  k u ra n c ie  z z a leg ły m  p ro c en tem  od  D a w i­
d a  L a n d e  b y łe g o  w ła ś c ic ie la  n ie ru c h o m o śc i N .
43 h y p o teczn y m , a  N r. 870  p o licy jn y m  o z n a ­
c zo n e j, w m . Ł odzi po ło żo n e j, a  racze j M o ritz a  
B ro k m an  k u p c a  w m . K alrszu  G u b ern i W a rsz a w ­
sk iej m ie szk a jąceg o  ja k o  o jca  i g łó w n e g o  o p ie ­
k u n a  n ie le tn ic h  M ark u sa , Z y g m u n ta , S a lo m o n a , 
S u ry  v, Zofii, P a u lin y  v. F lo r y  ro d z e ń s tw a  
B ro k m a n ó w , po  n ie g d y  R ozalii z  L a n d ó w  p o ­
z o s ta ły c h  d z iec i, ja k o  S S rów  b cn efic ja ln y ch  po 
D a w id z ie  L a n d e  p o z o s ta ły c h , tu d z ie ż  F a jw la  
M am e lo k  p rz y d a n e g o  o p ie k u n a  ty ch ż e  n ie le ­
tn ic h , ró w n ie ż  w  K a lisz u  m ie szk a ją ce g o ; p ro ­
to k ó łe m  W a le n te g o  S u p ry  n ie  w ieża  K o m o rn ik a  
p rzy  S ąd z ie  A p e lac y jn y m  K ró le s tw a  P o ls k ie g o  
w  dn iu  2 (14) M arca  1861 r sp o rz ąd z o n y m  
w  d ro d z e  S ąd o w ej p rz y m u szo n e g o  w y w ła a s z -  
c ze n ia  z a ję tą  i z aa re sz to w a n ą  z o s ta ła :

NIERUCHOMOŚĆ,
w m ieście  Ł odzi p o d łu g  w y k a zu  h y p o tec zn e g o  
N r. 43, a  p o licy jn y m  870 o zn acz o n a , p rzy  u lic y  
W u lczań sk ie j, W idzew sk ie j i K o n ty , O k rę g u  
Z g ie rsk im  P o w ie c ie  Ł ęczy ck im  G u b e rn i W a r­
sza w sk ie j, p o d  ju ry s d y k c ją  S ąd u  P o k o ju  O k rę ­
g u  Z g ie rsk ie g o  n a  g ru n c ie  czynszow ym , wie* 
c zy s to -d z ie rżaw n y m , p o ło ż o n a , o sad ą  P rz ę d n i-  
czą  zw an a , p ra w e m  w ła sn o śc i do  e g ze k w o w a ­
n y ch  n a le żą c a , w  p o s ia d a n iu  dz ie rżaw n em  A u g u ­
s ta  K ru g e r  za  sum ę ro c zn ie  r ś .  3600 , z dn iem  
1 S ty c z n ia  n . s. 1862 r. k o ń c zą c ą  się, w raz 
z  m aszy n am i z o s ta ją c a , p o szu k iw an ą  w ie rz y ­
te ln o ś c ią  h y p o te c z n ie  o b c ią żo n a .

N a  g ru n c ie  te j n ie ru c h o m o ści e g zy s tu ją  n a s tę ­
p u ją c e  z ab u d o w a n ia :

1. Z a b u d o w a n ie  fa b ry c z n e  p rz ę d z a ln i, m asiv  
m u ro w a u e , n a  fu n d a m e n ta c h  k a m ie n n y c h , d w u ­
p ię tro w e , d a ch ó w k ą  k ry te , p rzy  tern  zab u d o w a ­
n iu  są  c z te ry  p rz y b u d o w a n ia , rów n ież  m u ro w a ­
ne, d ach ó w k ą , b la c h ą  i g o n ta m i k ry te .

2 . D om ek  z c eg ły  m u ro w a n y , p a rte ro w y , 
g o n tam i k ry ty ,  o je d n y m  k o m in ie  m u ro w a n y m .

3. S zo p a  z desek  g o n tam i k ry ta  n a  p o d m u - 
row aniu .

4. P a rk a n  o ta c z a ją c y  p odw órze  fa b ry c z n e .
5. S z o p a  g o n tam i k ry ta .
6 . D w ie  k lo a k  d esk am i k ry te .
7 . S ta jn ia  i w o zo w n ia  z d rzew a, desk am i 

k ry te .
8 . D om  m asiv  m u ro w a n y  p a r te ro w y ,  d a ­

c h ó w k ą  k a rp ió w k ą  k ry ty ,  o je d n y m  k o m in ie  
m u ro w an y m .

9. S u sz a rn ia  z s łu p k ó w  d re w n ia n y ch .
10. P a rk a n  z d e se k  z ł a t  rz n ię ty c h  na  k tó ry ch  

w sp a rty  je s t  d a ch  g o n c ia n y  n a  s łu p k a c h  w zie 
m ię w k o p an y ch , za  szopę  s łu żący .

11. D orn w p ru s k i ra u r g o n ta m i k r y ty ,  w ty le  
k tó re g o  je s t  k lo a k a , g o n tam i k ry ta .

12. D om  z d rzew a  g o n tam i k ry ty  o je d n y m  
kom  i ni e m u v o  w anym .

13. K u źn ia  m asiv  m u ro w a n a  p a rte ro w a , 
d a ch ó w k ą  k ry ta ,  o je d n y m  k om in ie  m u ro ­
w anym .

14. S to d o ła  na  sz to rc  z desek s ta w ia n a , g o n ­
tam i k ry ta .

15. S ta w  n a  k tó ry m  ła w  trz y  do p ra n ia  u rz ą ­
d zo n y ch .

16. Ł a z ie n k i o k rą g ło  z d e s e k  b u d o w a n e ,
o ra z  m ost do ty ch że ; p rz y  ty m  s taw ie  je s t  u p u s t 
(ś lu za ) staw ow yr, a  ta m a  teg o ż  w s to su n k u  d łu ­
gości ca łe j je s t  z b a li, o ra z  re z e rw o a r i s tu d n ia  
z r u r ą  czy li r y n n ą  do  c ią g n ie n ia  w o d y  do m a ­
szy n y .

P o n ie w a ż  w y k az  h y p o te c zn y  zajm ow anej n ie- 
ru ch o m o śc i n a u cz a : że w p ro w a d zo n e  do p o ­
w yższych  z a b u d o w a ń  m aszy n y  i u te n sy l ja  f a ­
b ry cz n e  za  n ie ru c h o m o ść  z p rz e z n a c ze n ia  są 
u z n an e  i w te n  sp o só b  w y k az  h y p o te c z n y  je s t  
u re g u lo w a n y , p rz e to  w  ty c h ż e  z ab u d o w a n ia c h  
fa b ry c ż n y ch  m ieszczące  się  m aszy n y , p rzedm io - 
ta  po  szczegó le  w a k c ie  z a ję c ia  w ym ien ione  
w raz z n ie ru c h o m o śc ią  p o w y ż  o p isan ą , sp rze- 
d a n e ra i z o s ta n ą .

O bszerniejsze opisanie za ję te j i zaaresztow anej 
n ieruchom ości znajdu je  się w akcie  za jęc ia  u 
dyrygu jącego  sp rzed ażą  F ilipa F lam m  P a tro n a  
p rzy  T rybunale  Cywilnymi G ubernii W arszaw skiej 
w W arszaw ie pod N r. 6 4 7 /8  zam ieszkałego, zaś 
zb ió r ob jaśn ień  i  w arunki sp rzedaży  w K ance­
la r ji  T ry b u n ału  tu te jszego w W ydziale  I złożone 
p rze jrzane  być m ogą.

Z ajęcie  w kopiach  doręczone:
1. H eliodorow i Janiszew skiem u P isarzow  Sądu  

Pokoju  O kręgu  Z giersk iego w m. Z g ierzu  u rz ę ­
dującem u na ręce  w łasne.

2. Franciszkow i S riiger P rezyden tow i m iasta  
Łodzi w tym że m ieście O kręgu Z giersk im  u rzędu ­
jącem u , na ręce w łasne, obudwora d. 26 M aja  (7 
C zerw ca) 1861 r.

W niesione do księgi w ieczystej pow yż zaję te j 
nieruchom ości w ra. Z g ierzu  d. 27 M aja  (10 C ze r­
w ca) 1861 r., a  w dniu dzisiejszym  do księgi z a - 
a resztow ań  w K ancelarji T ry b u n a łu  tutejszego, na 
ten  cel u trzym yw anej w pisane zostało.

P ierw sza pub likacja  zbioru  ob jaśnień  i w aru n ­
ków sprzedaży  odbędzie s ięn a a u d je n c ji publicznej 
T ry b u n a łu  Cywilnego G ubern ii W arszaw skiej 
w W arszaw ie w W ydziale I, w m iejscu  zw ykłych  
posiedzeń przy  ulicy D ługiej pod N . 549  o godzi­
nie 10 z ran a  dn ia  4 (1 6 )  W rześnia 1861 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie Filip F lam m  P a ­
tro n  przy  T ry b u n a le  tu te jszym , k tó reg o  zam ie 
szkan ie  je s t  wyżej w skazane.

W arszaw a  d. 8 (2 0 )  C zerw ca 1861 r.
R adca  D w oru, Zgórski. 

W yw ieszono na tab licy  w sali ustępow ej T ry b u ­
nału  Cywilnego G ubernii W arszaw sk ie j w W a r­
szaw ie,

W arszaw a d. 10 (2 2 ) C zerw ca  1861 r. 
R ad ca  D w oru, Z górsk i.

C ze rw ca  (7 L ip c a )  1862 r. now y  te rm in  do  s t a ­
now czej l ic y ta c j i n a d z i e ń  3 (1 5 ) P a ź d z ie rn ik a  
1862  r. w y zn ac zy ł, w  k tó ry m  to  te rm in ie  l i c y ­
ta c ja  ro zp o czn ie  się  od  su m y  r s .  17 ,055 k o p . 66 
ja k o  %  części ta k s y  p rzez  b ieg ły ch  u s ta n o w io ­
nej. W  te rm in ie  p rzy g o to w a w cze g o  p rz y sąd z e ­
n ia  od b y ty m  d . 9 ( 2 1 )  L is to p a d a  1861 r. po ­
p ie ra ją c y  sp rzed a ż  w ie rzy c ie l p o s tą p i ł  za  n ie r u ­
chom ość n a  s p rz ed a ż  w y s taw io n ą  su m ę  r s .  
1 5 ,0 0 0 .
W a rsz a w a  d . 29 C ze rw c a  (M  L ip c a )  1862 r.

P is a rz  T ry b u n a łu ,
R a d c a  D w o ru , Z g ó rsk i.

(N . d .  3 6 4 8 ) P i s m  Trybunatu Cywilnego 
Gubernii W arszaw skiej w W arszawie. 
S to so w n ie  do a r t .  682 K . P , S .  w iadom o  c zy ­

n i: iż n a  żąd an ie  M aje ra  L a n d s z te ju  h a n d lu ją ­
cego  w  W arszaw ie  po d  N r. U 05 zam iesz k a łeg o , 
z am ieszk an ie  zaś p ra w n o  do te g o  in te re su  i c a ­
łeg o  p o s tę p o w a n ia  su b h as ta c y jn e g o  u  J a n a N ie -  
m iro w sk ie g u  P a tro n a  p rzy  T r y b u n a le  C y w il­
n y m  G u b e rn ii W arszaw sk ie j w  W arsz a w ie ,

róconą  będzie na k au -
necie kurs m ające j, 
jącem u  się n a ty c h m ias t wre , 
c ją  do zu pełnego  ukończen ia  rep e rac ji, k rej 
w arunki i anszlag  m ogą być p rze jrzan e  w biurze 
W . N aczeln ika P ow iatu  O stro łęckiego.

P o d a jąc  o tem  do publicznej wiadom ości, uprzej-

w  W arsz a w ie  p rz y  u licy  Ś to -Je rs k ie j  p o d  N r. 
1 778c  m ie szk a ją ce g o , o b ra n e  m a jąceg o , w  po 
sz u k iw a n iu  sum y  rs .  2 ,000  z p ro c e n te m  6 %  od  
d n ia  14 (2 6 )  P a ź d z ie rn ik a  1850 r. l ic z ąc y m  się  
i k o s z tó w  eg ze k u c y jn y c h  od  su k ceso ró w  F ra n tz a  
L o t ry n g c r  ja k o  to- M o ry  tz a  L o try n g e r ,  T eofili 
L o try n g e r ,  C h a i z M osków  po F ra n tz u  L o t r y n ­
g c r  p o z o s ta łe j w dow y  ja k o  m a tk i i g łó w n e j op ie­
k u n k i n ie le tn ic h  Ig n a c o g o , B ro n is ła w y  i L tó0n- 
ty n y -R o m u a ld y  2 -im io n  L o try n g e r ,  tudzież  L u ­
d w ik a  L e v y  o p ie k u n a  p rz y d a n eg o  ty c h ż e  n ie ­
le tn ich , ja k o  d łu ż n ik ó w  i w ła śc ic ie li n ie ru c h o ­
m ości w  W arsz a w ie  p od  N r. 2 928 p o ło żo n e j, 
tam że  m ie szk a ją cy c h . P ro to k ó łe m  J a k ó b a  S zy­
m a n o w sk ie g o  K o m o rn ik a  p rz y  T r y b u n a le  tu te j ­
szym  w d n iu  11 (2 3 )  S ty c z n ia  1862 r. s p o rz ą ­
d z o n y m , w  d ro d ze  sąd o w ej p rz y m u s zo n e g o  w y ­
w ła szczen ia  z a ję tą  i z a a re s z to w a n ą  z o s ta ła : 

N IE R U C H O M O Ś Ć , 
w W arszaw ie  p rzy  U licy  Solec pod N . 29 2 8  na 
g runcie  czynszow nym  w Cyrkule Po licy jnym  i A d ­
m in is tracy jn y m  IX . w ju ry sd y k c ji Sądu  Pokoju  
O kręgu i M iasta  W arszaw y W ydziału  II I  położona, 
praw em  własności do exekw ow anych S ukcesorów  
F ra n tz a  L o n try n g e r w yżej w ym ienionych należąca 
i w ich posiadaniu  zo sta jąca , poszukiw aną w ierzy­
te lnością  hypotecznie obciążona, jed n ą  K sięgę wie­
c z y s tą  m ająca , ogólnej rozległości około łokci 
k w a d ra to w y ch  3 1 ,000  m ieć m ogąca.

N a g runcie  te j N ieruchm ości zn a jd u ją  się n a s tę ­
pujące zabudow ania:

1. Dom drew niany  ty n k o w a n y , gon tam i k ry ty  
n ap odm órow an iu  z c e g ł y  p a lo n e j i z piw nicą m uro- 
waną^ sk lepioną o p arte rze  i fac jacie  kom in m u­
ro w a n y  m ający .

2 . P rzy s ta w k a  z drzew a w słupy, z kominem 
m urow anym , g o n tam i p ok ry ta .

3. O ficyna z d rzew a  w słupy  postaw iona ty n ­
kow ana dachów ką karp iów ką k ry ta  z dwoma ko - 
m ioam i m urow anerai.

4. K om órki z d rzew a w s łu p y , deskam i k ry te .
5 S p ich rz  z d rzew a  w s łupy , gon tam i k ry ty .
6. S p ichrz  p ię trow y  z drzew o w w ęgieł, g o n ta ­

mi k ry ty .
7 . S ta jen k a  z d rzew a w  słupy deskam i k ry ta .
8 . K om órki i w ozownia z d rzew a w s łu p y  czę­

ścią  dachów ką karp iów ką a częścią gon tam i k ry te .
9. B ram a frontow a z drzew a.

10. P om pa balam i cem brow ana.
11. P a rk a n  w środku placu z desek.
12. Parkan w tenże sposób od ulicy Czerniaków* 

skiej z bramą i furtką z desek.
P a rk a n y  zaś po obu bokach od sąsiedn ich  pos- 

ses ji oddzielające, m a ją  należeć do rzeczonych  po­
ses ji.

Podw órze niebrukow ane ja k  i plac od ulicy C zer­
niakow skiej będący. . . .  ,

W  te) n ieruchom ości m ieszk a ją  n a s tę p u ją c y  lo- 
katorow ie: a ) A braham  Żigęnm .Ich p łac i rocznie 
rs. 30; b )  Szym cha-K eycheribach pfaci rocznie rs 
30; c / J a n  H rołow inko płaci rocznie rs. 18; d) K a­
rol R eym an płaci rocznie rs. 25 kop. 80; e) Karol 
H iaus p łac i rocznie rs 24; f) M arcin C yw iński pła» 
ci rocznie rs. 18; g) W olff P ilszn ik  p łaci rocznie 
rs. 48 , oprócz tych F ajans ze sp ichrzy  płaci ro ­
cznie rs . 75; L eyzor M uhlste jn  zad y k to w a ł, iż 
z placu na  sk ład  d rzew a w ynajętego op łaca ^rocznie 
rs . 175.

O bszern ie jsze  op isan ie  pow yż za ję te j n ie r u ­
ch o m o śc i, znajdu je  s ię  w ak c ie  za jęc ia  u sp rz ed a ­
żą  d y ry g u ją c e g o  J a n a  N iem irow sk iego  P a tro n a  
przy T ry b u n a le  tu te jszy m  w W arsz a w ie , pod N r. 
1778c  zam ieszkałego , zaś zb ió r ob jaśn ień  i w a ­
ru n k i sp rzedaży  w K an ce la rji T ry b u n a łu  tu te j­
szego w  W y d z ia le l. z łożone  p rze jrzune  być m ogą . 

Z ajęcie w k op iach  d o ręczone:

1, J W . K azim ierzow i W oyda P rezyden tow i m. 
W arszaw y w W arszaw ie pod N. 462  urzędującem u 
n a  ręce M ękarsk iego  u rzędn ika  tegoż M ag is tra tu .

2 Ju lianow i Knoff P isarzow i S ądu  Poko ju  Ogu 
i m iasta  W arsza w y  W y d zia łu  I I I .  w W arszaw ie 
pod N . 1337 urzędującem u na  ręce w łasne. 

O budwom  dnia 5 (17) L u tego  1862 r.
W niesione  <io księg i w ieczystej pow yż z a ję ­

te j nieruchom ości w  W arszaw ie dnia  1 (1 3 ) M ar­
c a  1862 r. a w dniu  dzisiejszym  do  księgi zaare* 
sztow ań  w K ancelarji T ry b u n a łu  ^ tu te jszeg o  na 
te n  cel u trz y m y w a n e j w p isan e  z o sta ło .

P ie rw sza  p u b lik a c ja  zb io ru  o b jaśn ień  i w a ru n ­
ków  p rzedaży  o d b y w ać  się będzie  się na  au d jen - 
c ji pub licznej T ry b u n a łu  C yw ilnego  G ubernii 
W arszaw skie j w W arszaw ie  w W ydz. I .  w m ie j­
scu  z w y k ły ch  posiedzeń  p rz y  u licy  D łu g ie j pod 
N r. 549 o godzinie 10 z ra n a  dnia 2 (1 4 ) M aja  
1862 r.

S p rzed ażą  d y rygow ać będzie  J a n  N iem irow ski 
P a tro n  przy  T rybunale  C yw ilnym  G ubern ii W a r­
szaw skiej w W arszaw ie, k tó reg o  zam ieszkanie  je s t 
w vżej w skazane.

W arszaw a d. 6 (1 8 ) M arca 1862 r.
R adca  Dworu, Z górsk i. 

W yw ieszono  na  tab licy  w sali u s tęp o w e j T r y ­
b u n a łu  C yw ilnego G ubernii W arszaw sk ie j w W ar­
szaw ie d. 6 (18) M arca  1862 r.

R ad c a  D w oru, Z górsk i.
N astępnie  po odbyciu trzech  p u b lik a c ji  T ry b u ­

na ł wyrokiem  z dn ia  30 M aja  (11  C zerw ca) r. b. 
w term inie  trzec ie j publikacji w ydanym  te rm in  
do przygotow aw czego p rzysądzen ia  w yznaczy ł 
na  dzień 28 C zerw ca (1 0  Lipca) 1862 r .  godzinę 
lO tą  z ra n a  za sub h asto w an ą  n ieruchom ość po­
p ie ra jący  sprzedaż p o s tąp ił w w arunkach rubli 
srebrem  trz y  tysiące.

W arszaw a  dnia 2 (1 4 )  Czerwca 1862 roku.
R adca D w oru, Z górsk i.

W  te rm in ie  j a k  w yżej oznaczo n y m  to  je s t 
w d . 28 C zerw ca  (10  L ip c a )  1862 r. o d b y ło  się 
p rz y g o to w a w cz e  p rz y sąd z e n ie  n ie ru c h o m o śc i 
N r. 2928 w W arszaw ie , k tó ra  p rzy sąd z o n ą  z o ­
s ta ła  p rz y g o to w aw czo  J a n o w i N iem iro w sk ie ro o  
P a tro n o w i, o b ecn ie  p o d  N r. 1772 w W arsz a w ie  
z am iesz k a łe m u , p o p ie ra ją ce m u  s u b h as ta o ję  
rs . 3000 ( tr z y  ty s iące ). P o  czem  T r y b u n ^ ^ "

p rz y  sw o je j m a tce  i g ló  w nej o p ie k u n c e  W in c en - 
ty n ie  K le n ie w sk ie j o b e c n ie  w  m . Ż a rn o w ie  O gu 
O p o czy ń sk im  z a m ie s z k a łe j ,  o raz

2. A n to n ie m u  K ro sn o w sk ie m u  R a d c y  T o w a ­
rz y s tw a  K red y to w eg o  Z iem s k ie g o  ja k o  p rz y d a ­
nem u o p ie k u n o w i teg o ż  n ie le tn ieg o .

T a x a  i w a ru n k i s p rz e d a ż y  są  do  p rz e jrz e n ia  
w K a n ce la r ji  P is a rz a  T r y b u n a łu  W y d z ia łu  I I I .  
w  W a rsz a w ie  i u  n iże j p o d p is a n e g o  w  W a rsz a ­
w ie  pod  L .  6 4 7 /8  z a m ie s z k a łe g o  P a tro n a .

F i l ip  F la m m .

W  te rm in ie  pow yższym  p rzygo tow aw czego  
p rz y s ą d z e n ia  w k tó ry m  p o p ie ra ją cy  sp rzed aż  
p o s tąp ił za  d o b ra  J a g n ią tk i  sum ę ru b .  s reb . 
15 ,333 k o p ie je k  33* /2 ja k o  w y ró w n y w a jącą  
sza cu n k o w i ich p rzez  b ieg ły ch  w y k ry te m u , t e r ­
m in  do o s ta tec z n eg o  p rz y s ą d z e n ia  n a  d z ie ń  18 
(3 0 ) L ip c a  r . b . g o d z in ę  5 z p o łu d n ia  w yzn aczo ­
nym  z o s ta ł, te rm in  o d b ę d z ie  s ię  w W y d z ia le  I I I  
T ry b u n a łu  C y w iln eg o  w W a rsz a w ie  p rz e d  W . 
B ie lick im  A seso rem , a  l ic y ta c ja  ro zp o czu ie  się 
od  sum y rs. 15,333 k . 3 3 % .

F il ip  F lam m .

(N . D. 3 6 4 5 ) Pisarz Trt/bunalu Cywilnego 
Gubernii Płockiej.

Podaje  do publicznej w iadom ości, iż na żądan ie  
N epotnuceny z C iesielskich i A n d rz e ja  m a łżo n ­
ków  Rom an, F ranc iszka  C iesielskiego, B ronisław y 
C iesielsk iej, z w łasnych funduszów utrzym ujących  
się w P ło ck u  zam ieszkałych , przez Sniechow skie- 
go O brońcę p rzy  Radzie S e tan u  i P a tro n a  p rzy  
T ry b u n ale  P łock im  czyniących, przeciw  Tekli Cie­
sielsk ie j wdowie, em erytce, w P łocku  zam ieszka­
łe j, ja k o  m atce i opiekunce n ie letnich: Józefa  i F e -  
liksy  C iesielskich, k tó ry ch  p rz y d an y m  opiekunem  
je s t  M ichał H um ięcki urzędn ik  R ząd u  G ubern ial- 
nego w P łocku zam ieszkały , z mocy w yroku T ry ­
bunału  P ło ck ie g o  w dniu 5 ( 1 7 ) C zerw ca r .  b. 
zaocznie w ydanego, odbędzie się p rzed  delegow a­
nym  S ędzią  A ncypą w m iejscu zw yk łych  posie­
dzeń Trybunału tu te jszeg o , sprzedaż pub liczna 
w  ąiodze  działów  m ają tk u  po n iegdy  F ran c iszk u
Ciesielskim pozosta łego, na  te ra z  do sukcesorów

w ich posiadaniu  będącego

N a stęp n ie  po odbyciu trzech pub likacji zb io ru  
ob jaśn ień  i w arunków  sp rzed aż y , T rybunał C y ­
w ilny w W arszaw ie  w dniu  2 (1 4 ) P aździern ika  
r. b. ja k  w te rm in ie  do 3ej publikacji w yznaczył 
te rm in  do przygotow aw czego p rzysądzen ia  na 
dzień 9 ( 2 1 )  L is to p ad a  r. b. godzinę lO tą  z rana . 
W  tym  te rm in ie  przygotow aw czego p rzysądzen ia  
nieruchom ości powyższem  obwieszczeniem  opisa- 
nej, p o p ie ra ją cy  sp rzedaż  su b h astac ją  w ierzyciel 
Jó ze f Z ande p o stąp i zaś tęż nieruchom ość rs . 
15000 od  k tó re j licy tacja  się rozpocznie.

W arszaw a dn ia  2 (1 4 )  Październ ika  1861 r.
P isa rz  T rybunału ,

R adca  D w oru , Zgórski.

W y ro k iem  T r y b u n a łu  C y w iln eg o  w W a r ­
szaw ie  z d iiia  9 (21 ) L is to p a d a  1861 r .p o ś w ia d ­
cza jącym  o d b y c ie  p rz y g o to w a w cz e g o  p rz y s ą ­
d zen ia , te rm in  do  o s ta tec z n eg o  p rz y sąd z e n ia  n a  
d z ień  27 G ru d n ia  (8  S ty c z n ia )  1861/2  r. w y­
zn acz o n y  z o s ta ł. T e rm in  ten  z p ow odu  n a s tą ­
p io n y c h  sp o ró w  n ie  p rz y sze d ł do s k u tk u  i d la  
te g o  po  u su n ięc iu  p o w y ższy ch  sp o ró w , T r y b u ­
n a ł C y w iln y  w W arszaw ie  w y ro k iem  z d n ia  25

m in  do o s ta te c z n e g o  p rz y s ą d z e n ia  wy*
1862  r.

j a  z a c z n i e  8i(

jego  należącego, 
m ianow icie:

O ddział I. Domu p arte row ego  z dw om a bocz- 
nemi przystaw kam i, m asiv m urow anego z z abudo­
w aniam i 1 ogrodem  owocowym, w m ieście P ło c k u  
p rzy  ulicy W arszaw skiej pod N. 2 6 i j 2 6 2  na g ru n ­
cie w ieczysto-czynszowym  mjejsk im  położonego, 
na  rs. 32 3 0  kop. 63 (>82acow aneg 0l̂  u  dochodu 
rocznego  rs. 625 przynoszącego.

O ddział I I .  i  lacu  wieczysto-czynszow ego w raz 
z drzew am i owocowemi, rów nież w m ieście P ło ­
cku pod N . 296 przy  u licy  K olegialnej e x y stu ją - 
cego na  rs .  333  Otaksowanego.

Opis szczegó łow y ty ch  n ieruchom ości o b e jm u ­
je  tak sa  przez b ieg ły ch  z u rzęd u  m ianow anych 
sporządzona i wyrokiem  zatw ierdzona, tudz ież  
zbiór ob jaśnień  i w arunków  licy tacy jn y ch , k tó re  
w każdym  czasie u pop iera jącego  sprzedaż P a tro ­
na Sniechow skiego i u P isa rza  T rybunału  W y d z ia ­
łu  I I .  p rze jrzeć  m ożna.

L icytac  a  rozpoczuie się: O ddziału  I . od SUrgy 
rs . 3230  kop. 63 , a O ddziału II . od sum y rs . 333 
jak o  szacunku  przez biegłych oznaczonego.

P ierw sza  publikacja  w arunków  licy tacy jnych  
odby ła  się w duiu d z isie jszym , te rm in  z a ś  do 
drug iej pulikacji a  zarazem  przygotow aw czego 
przysądzen ia , na  dzień 1 ( 1 3 )  W rześn ia  1862 r. 
godzinę 4 tą  po południu je s t  w yznaczony.

P łock  dnia  29 C zerw ca (11 L ipca) 1862 r.
Ludw ik R ylski.

(N . D. 3 617)
W  dniu  9 (21 ) L ipca  1862 r . o godzin ie lO tej 

i l i t e j  z ra n a  na  ta rg u  w R ynku N ow ego M iasta 
V W arszaw ie , sprzedane będą stanow czo i n ieza ­
wodnie :

l r z y  sznurk i pere ł K ałakuck ich  z zam eczkiem  
zło tym  z ran tam i, dwa lich tarze  s reb rn e  p róby 
^ ej> pierścionki zło te z ran tam i dw a, kolczyki 
z ło te  z ran tam i dwa, zegarek  sreb rn y  celinder 
z dyw izką z ło tą .

Przedm io tu  pow yższe p rzez  T ak sa to ra  L o m ­
b a rd u  przy  M agistracie tu te jszy m , n a  piśm ie o sza ­
cow ane, z n a jd u ją  się w K ancelarji podpinanego 
K om ornika w W arszaw ie pod N r. 1768 p rz y  u li­
cy  Ś to -Je rsk ie j i w każdym  czasie obejrzane  być 
m ogą.

W ichrow ski, K om ornik.

ZAPOZWY E D YKTALNE.

irocmnę
n a  d z ień  2 ( 1 4 )  P a ź d z ie rn ik a  
10  z ra n a ; i w te rm in ie  t y m l i e y ^ J *  . m a .
od  su m y  rs . 300 0  lub  od  2 /3  spo r -

J!lCeJ W a rsz a w a  d . 3 (1 5 ) r '
R a d c a  D w o r u ,  Z _________

(N  D ,  3 547) 
w  9 9  C z e r w c a  ( H  L ip c a )  r. b . o godz.

CO w W a r s z a w i e  p rze d  w . isie iicltim  A seso rem  
o d b ęd zie  się  p rz y g o to w a w c z e  p r z m d zen ie  d db r 
Jao -n ią tek  O k rę g u  O rło w sk im  G u b e rn ii W ar- 
szaw sk ie j p o ło żo n y ch , w y staw io n y ch  n a  s p rz e ­
d aż  w  d r o d z e  dz ia ło  w  n a  zasadzie  w y ro k u  te ­
goż T r y b u n a ł u  z d. 14 (2 6 )  W rześn ia  r .  z ., 
sp rz ed a ż  ta  o y \\ a  się na  p o p ie ra n ie  W incen- 
ty n y  K le n iew sk ie j i K azim iery  G o z im ie rsk ie i,
a  F e lik s o w i D o m ań sk iem u  d z iedzicow i d ó b r 
p ilic h o w ic  w J k rę g u  O p o czy ń sk im , ta m ż e  z a ­
m ie szk a łem u , ja k o  o p ie k u n o w i ad  h o c  n ie le tn ie  
go  1 o m a sz a -S e b e s tjan a -M ic h a ła  3 ch  im ion  K le- 
n iew sk ieg o  m ającego  u trz y m a n ie  i z am iesz k an ie

(N . 1). 3 6 4 9 )
N a żądanie K a ro la -E d w a rd a  F ae rb e r m a js tra  

profesji pow roźniczej w lasku  tam że w O kręgu 
Szadkow skim  G ubernii W arszaw skiej zam ieszka­
łego, od k tó reg o  F o r tu n a t B iegański A dw okat 
K on sy sto rsk i, N r. 739rt w W arszaw ie  m ie szk a ją ­
cy w obronie  s taw a ć  będzie.

u a  B łażej K ow alski W oźny  p rz y  Sądzie Ape- 
lacy jnym  K ró le s tw a  Polskiego nom inow any i p rz y ­
s ięg ły  w W arszaw ie pod N r. 188 zam ieszkały .

Z apozw alera  Jo an n ę  z M arskich F ae rb e r żonę 
pow oda z p oby tu  niew iadom ą: o s ta teczn :e przy  
m ężu w m ieście L asku  zam ieszkałą  daw niej jak 
od ro k u  z pobytu  niew iadom ą, iżby za rok  od d o ­
rę cze n ia  lego zapozwu a  m ianow icie: w dniu n a j­
b liższym  środow ym  po dniu 1 S ierpnia 1863 r. 
lub  dni następnych  środow ych po każdym  1 n a ­
stęp n y ch  m iesięcy wedle ka lendarza  R zym skiego 
s taw iła  się na  jaw nej aud jencji konsysto rza  E w an- 
g e lic k o -A u g sb u rg sk ie g o  w W arsz aw ie , p o sie - 
d zen ia  sw e w  m ieście  W arśz a w ic  p rz y  u iic y  
N o w y -S w ia t w d om u  p o d  N r. 1 2 8 6 , zw y k le  o
god z in ie  6 z p o łu d n ia  o d b y w a ją c e g o , i na  w n io ­
sk i p o w o d a  o d p o w ied z ia ła ; k tó re n  ż ąd ać  i do ­
m a g a ć  się będzie:

A by m a łż eń s tw o  n a  d n iu  14 P a ź d z ie rn ik a  
1851  r. w  p a ra fii E w a n g e lic k o - A u g s b u rg s k it j  
P a b ja n ic e  z a w a r te ,  z w in y  p ozw ane j z o sta ło  roz- 
w iązan em , i ta ż  na  p o n o szen ie  k o sz tó w  s k a ­
zan a .

z Z a s a d y :
Ż e  w ed le  a r t .  165 p ra w a  z r. 1836 zJośiiw e 

o p u szczen ie  ze s tro n y  je d n e g o  z m a łżo n k ó w  d a ­
je  p rz y c zy n ę  do  rozw odu; a  do w y s tąp ie n ia  obe- 
cnego  pow ód d ecy z ją  K on sy sto rza  E w a n g e lic k o -  
A u g sb u rg sk ie g o  z d  17 (2 9 )  M aja  l8 6 2  r. do  N r. 
1642, z o s ta ł u p o w ażn io n y .

O znajm ia się  p o zw an e j, i ż  b e z w z g lę d n ie  i
je j n ie s ta w ie n n ic tw o , w y r o k  zao czn y  n a s tą p i. 

W a rsz a w a d . 3 (15) L ip ° a  1862 r, 
R łaże i K o 'valsk1’ S . A K . p .

UN 1) 3 5 5 1 ) Policji P opraw cze)
Powiatu Warszawskiego Wydziału. I. 

Zapozyw * Józefę  Bursiew icz lat 28 liczącą ka- 
to lieskę, n iezam ężną w W arszaw ie z K arola i 'U rszu - 
u B u l.9iewiezo w urodzoną, wyrobnice, o s ta tn io  pod
N r. 2729 zam ieszkałą, obecnie z pobytu  n iew ia­
dom ą, ażeby Się do .Sądu tu te jszeg o  w in te res ie  
w łasnym  w ciągu  dni 30, l icZąc od d a ty  zapozwu 
zgłosi a, u ytność sw oją zam eldow ała, a  to  pod 
skutkam i p raw a w raz ie 'p rzeciw nym .

W arszaw a d. 28 C zerw ca (1J> L ipca) 1862 r.
Sędzia P rezy d u jący , P o p ła w sk i.

O'- L). 3603) Sąd Policji Prostej Okręgu  
Mar ja  m pols kiego.

Zapozyw a A n d rze ja  W aiukiew icza b. pocztyl- 
jona  U rzędu  R ocztow ego M arjam polskiego, a po­
chodzącego ze wsi Paskielnie, gm iny Uwiecinki, 
aby dla z łożen ia  tłom aczenia w spraw ie przeciwko 
Stankiew iczow i, o kradzież obw inionem u, przed  
Sądem  N aszym  w ciąj7u dni 30  staw ił się. 
M Urjampol dn ia  28  k ze rw ca  i 10 Lipca) 1862 r.

Podsedek, P a ry s .

O B W I E S Z C Z E N I A  S P A D K O W E .

(N . D . 3 582) P o d p is a n y  zaw ia d a m ia , że 
w s k u te k  dob ro w o ln e j sep e rac ji z ż o n ą  sw o ją  
A n to n in ą  z R u sieck ic h  K o n d ra c k ą , z a p e w n ił  
je j n a  u trz y m a n ie  fu n d u sz  w y łą c z n y  i odpow ie­
d n i, ż ad n y c h  p rz e to  z a c ią g n ię ty c h  p rzez  n ią  
d łu g ó w  an i p rzy jm o w ać , an i p ła c ić  n ie  b ędzie .

W a rsz a w a  d . 12  L ip c a  1862 r.
(2 )  T o m asz  K o n d ra c k i.

w Drukarni J. Jaworskiego.— Za pozwoleniem Cenzury.


